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mechanicznym urządzenioin- do wyprodukowania 
danej ilości towaru potrzeba znacznie mniej pra
cy ludzkiej, szybki jednak rozwój przemysłu 
zwiększa niepomiernie ilość produkowanych ~wy
robów i w następstwie wywołuje, chociaż mniej 
silny ale konieczny wzrost liczby zatrndnionych 
robotników. 

~! -. ~ie/ki Konoer! ~I 
I~~ ~ na rzecz biednych, pozostających bez pracy. ~~ 

Przechodząc do rozpatrzenia danych, doty
czących poszczególnych działów przemysłu, zau
ważyć należy, że niepomierny wzrol!t niektórych 
z nich wykazany w 189'6 roku, pochodzi nietyl
ko z naturalnego przyrostu lecz i z pewnych 
zmian metody statystycznej; dotyczy to szczegól
niej grapy przemysłów, obrabiających drzewo 
i włókna. Niezależnie od pewnych różnic, suma 
ogólna produkcyi różnych gałęzi przemysłu przed-~ ~ Wezmą udział: Chóry "Lutui-, 8zkoły J,Iluzycznej hr~ci Haniekich i niemieckiego Tow~- ~ * 

~ 
rZyl!twa śpiewaczego; panie: Emilia Tauber, Wanda Gruszczyńska, ~o88akow8k~, E. Wro- ~ stawia się jak następtije: ' , ~ brewąka; panowie: H. Melcu, J. Birnbaum, ~8ryan Winkler I ZelwerowlCz. x _~ 

I~ Między i~nemi. wykonane będą Sonety Kr~mskie, slowa Mickiewicza, mu- ~ ~ 
Suma produkcyl 

w mil. rubli 
Proc. w .tos. 
do ogołu pro

dukcyi 
x zyka St. MOllluszkI. . , x ~ 1887 1893 1897 

I~ x Bilety nabywać mozna w księgarni i składzie nut Gebethnera i Wolffa. x:'ł.; Pl'Zem. materyałów 1897 

I. ~ ~ , , , , , " , , , , ' , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , , I , I I I I , I I , ' I x ~ włóknistych 463, 621,9 946,3 33,2% 
pi ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ M M M M ~ M M M M M M M ~ M M M M M ./101 M M M M M M ~ M M M M M M M M M M M M M M ~ ~ Przerób produktów 

~~*~*~***II*~****~**~******* Pr:~~J8~~lr~~~zy ;i::5 
nej ich produkcyj, Qraz liczby zatrudnionych ro- Wyroby metalowe 112,6 

399,7 648,1 
249,2 393,7 
171, ,3.1(},6 

22,8% 
13,9% 
10,9% Dr. med. Józef Maybaum 

lekarz chorób źołądka I klazek POWRÓCIŁ • -

10-5-1 ul. Ś.go Andrzeja Nr. 2. 
~ ' • 

KALENDftRZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

DnONA SŁOWIAŃSKIE. Szczęsława. 
SALON aliyatyczny Bartkiewicza, Zawadzka Na $. 

Czasowa wystawa obrazów Batowskiego I Tetmajera. 
WYSTAWA sztuk plę~ych, ulica Piotrkowska Na 81. 

Czasowa wystawa obrazu "Nad przepaścią" Przybylskiego. 
TEAT:K ZIMOWY ~ Vlctorla~ (ul. Piotrkowska Na 67). 

"Flirt", komedya w 4-ch aktach Bałuckiego. Początek 
o godziuie 8-ej wieczorem. 

TEATR LUDOWY w gmachu Sellina przy ulicy Kon
siantynowskiej. "Przy kolei", komedya w l-ym akcie Jor
dana, "Z dobrego serca", komedya w l-ym akcie Rydla, 
,;wyprawa ślubna", komedya w l-ym akcie z francuskiego 
I Krakowiak. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 

CYRK Devlgne'go na Zielonym Rynku. Poczatek 
Przedstawienia o godzinie 8 włeczorem. . ' 

ZEBRANIE ogólne Towarzystwa muzycznego w lo
kalu własnym, Zawadzka ~ 5. Początek o godzinie 81/~ 
~ieczorem. 

Rozwój przemysłu fabrycznego 
w państwie Rosyjskiem. 

Z wydanego świeżo przez ministeryum skar
~u: ~Zestawienia danych o przemyśle fabrycznym 
o~y .. za 1897 rok", wyjmujemy kilka informa

cyJ. l .. cyfr wykazujących, jak szybKim krokiem 
r07.WIJał się w ciągu lat ostatnich przemysł pań
stwa Rosyjskiego. 
. ~haraktery8tyczną oznaką ostatniego dziesię-

CIoleCIa od 1887 do 1897 roku jest wzrost za
równo liczby i rodzajów · fabryk, jak i sumy ogól-

botników, jak to widzimy z ponitszej tablicy. Przerób produktów 
Suma produkcyi ilość robo~n. zwierzęcych 79,5 78,4 132,1 4 7% 

Lata Liczba fabryk w mil. rubli w iysiącach l 102,9 ' 
1887 30,888 1 3345 1 318 'rzem. drzewny 25,7 38,9 3,6% 

" , " ceramiczny 28,9 34,5 82,6 2,9% 
1890 32,254 1,502,6 1,424,7 chemiozny 21,5 39,6 595 2,1% 
1893 30,333 1,734,9 1,582,9: papierniczy 21,0 21,5· 45:5 1.6% 
ig~~ ~~:~~~ 2,590,9 ~'~~~'~ Przemysły inne 50,2. 74,2 117,8 4,2% 

Z tablicy powyższej w~d~r!;, że liczba f~- Ogółem 133'4,4 1734:9 2839,1 100 
bryk wzrosła w ciągu dziesięciolecia o 8,141 czy- Porownywujl!Jc dane okresu 1887-1893' ro-
li o 26,3 prc. suma ogOlna produkcyi o 1,504,6 ku z okresem 1893-1897 otrzymujemy następu
miijonów, czyli o 112,8 proc., a liczba robotni- jący, proc~ntowy przyrost roczny róinych gałęzi 
ków o 780,200, czyli o 59,2 proc. Chwilowe ob- przemysłu. 
njtenie ' się liczby fabryk w okresie od 1887 do Przemysł górniczy 11,2% 
1893 roku, pochodzi stąd, że młyny, mające mniej "chemiczny 10,7% 
jak trzy ganki, zaliczone przedtem jako fabryki, "drzewny 9,3% 
od 1893 roko z ich liczby zostały wyłączone_ metaliczny 8,4% 
Uwzględniając powyższą poprawkę, otrzymaliśmy "ceramiczny 8% 
dla dziesięciolecia znacznie wyższe procentowe • pszczelniczo-tkacki 7,8% 
p,odniesienie głównie liczby fabryk, a w części "pro~. z~ierzęcych 4% 
także ogólnej sumy produkcyi i liczby zajętych I "paplermczy 3,2% 
robotników. I "prod. spożywczych 1,7% 

Do zrobienia jednak podobnej poprawki, ro- Jak widzimy, najszybciej wzrasta przemysł 
zbierane wydawnictwo nie daje dostatecznego górniczy i niewątpliwie dąty z trzeciego miejsca 
materyału statystycznego, i dla tego chcąc śQi- jakie obecnie zajmuje w ogólnej produkcyi, do 
ślej oceniać rozwój przemysłu, należy się ograni- wysunięcia się na przynależne mu przodujące 
czyć na okresie od 1893 do 1897 roku włącznie. stanowisko. Rozwój tej gałęzi przemysłu pozo-

W okresie tym, liczba fabryk wzrosła o 8696 staje w śoisłej zaleiności od powodzenia produk
c:~yli 1Vięcej, jak to wypadło z poprzedniego ob- cyi żelaza, nafty i węgla kamiennego. Cyfry 
rachunku za całe dziesięciolecie, suma ogólna pod tym względem są bardzo interesujące. I tr.k: 
prodQkcyi podniosła się o 1,104,2 miliony, CZYli' w 967 kopalniach dobyto w 1897 r. 132,851,000 
o 73,4 proc. ogólnego wzrostu w ciągu całego pudów rudy żelaznej wartości 9,289,000 rubli; 
dziesięciolecia, a liczba robotników o 515,300 I w 152 zakładach wytopiono surowca żelaznego 
czyli o 66 proc. ogólnego zwiększenia w ciągu 112,820,000 pudów wartości 77,731,000 rubli. 
całego dziesięciolecia. Żelaza w 123 fal.,rykach przygotowano 30,449,500 

Szczególniej zasługuje na uwagę wzrost licz- pudów wartości 50,033,000 rubli, wreszcie stali 
by robotników. Zastosowanie maszyn i silnych w 60 fabrykach 74,190,700 pudów oraz 56,170,800 
motorów dążyłohy do zmniejszenia liczby rąk TO- pudów gotowych' produktów stalowych na ogólną 
boczych i niewątpliwie dążenie to odbija si~ 8umę. 125,942,000 rubli. 
w szybszem wzroście ogólnej sumy produkcyi, Ogólna liczba robotników zatrudnionych 
aniżeli liczby zatrudnionych robotników. Dzięki w przemyśle telaznym wynosiła 127,133. Wzrost 
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przemysłu żelaznego postępuje szybkim krokiem 
i w latach następnych, tak np. w 1898 roku wy
topiono surowca 134 miliony pudów a w 1899 
roku 163 mil. pud. 

Wzrost przemysłu węglowego określa się 
następującemi cy,frami: w 1897 r. dobyto w 346 
kopalniach 615,583,000 pudów węgla, 59,954,200 
pudów antracytu i 8.390,700 p. węgla brunat
nego, ogółem 683.927,900 p. wartości 38,945,000 
rubli, przyczem liczba robotników wynosiła 
65,471. W 1898 r. węgla dobyto 746 mil. pud. 
w 1899 zaś stosownie do tymczasowego zesta
wienia przeszło 800 mil. pud. 

Nafty w 247 zakładach, zatrudniających 
11,n6 robotników wydobyto 478,098500 p. war
tości 36,558,000 rubli. W 1898 roku produkcya. 
dosięgła 507 mil. pud. a w 1899 r. 547 mil. p. 
Całość produkcyi nafty koncentruje się w gub. 
bakiń8kiej. 

Z przemysłu górniczego odznaczają się jesz
cze kopalnie złota. zarówno liczbą robotników 
75,186 jak i wartością produkcyi wynoszącą rb. 
43,072,000. 

W grupie przemysłu chemicznego, odznacza
jącym się po górnictwie najszybszym wzrostem, 
szczególną uwagę zwraca produkcya farb, wyno
sząca w 1897 r. 12,056,000 rubli i z8trudniająca 
3.589 robotników. I 

W zro8t przemy8łu drzewnego przypisać głó
wnie należy rozwojowi tartaków, stolarstwu, wy- l 
robowi mebli i korków. . 

Czwarte miejsce pod względem procentowe-I 
go przyrostu zajmuje przemysł metaliczny. Głó
wnie rozwijają się fabryki maszyn, których procz I 
wyrabiających wyłącznie maszyny rolnicze, było I 
431 z ogólną sumą produkcyi 132,524,000 rb. 

Silny wzrost produkcyjności w ostatnich la
tach przemysłu c.eramimmego przypisać należy I 
rozwojowi fabryk cementu i cegielni. 

Nie o wiele niższym jest procent przyrostu 
w przemyśle przerabiającym prodykty włókniste. 
Główny jednak przyrost w tym dziale przypada 
na bawełnę, z której produkcya na 847 fabry
k~ch głównych i 82 pomocnrczych dosięgła 
407.ll" 4,000 rubli przy 316,062 rob/)tnikach. 
Drugie miejsce w tym dziale należy się wełnie 
z 1507 fabrykami głównemi, 250 pomocniczemi, 
134,587 robotnikami i produkcyą roczną rubli I 

173,041,000. 
O wiele gorzej przedstawia się przemysł 

lniany, zatrudniający w 217 fabrykach głównych 
i 29 pomocniczych 52,062 robotników z ogOlną 
produkcyą 41,854,000 rubli. 

Na jednego robotnika w różnych działach 
przemysłu wY!lada przeciętnie następująca pro
dukcya: 
Prze~ysł produk. spożywczych 

:bW ierzficycb 
. . 

2) 
Hrabia L. N. TołetoJ. 

Powieść UJ 3 częściach. 
Tłomaczenie z rosyjskiego Wł. R. 

(Dalszy ciąg - patrz )& 85). 

2,500 rb. I 
2,000 ~ I 

Wyszła na · korytarz, trzymając si~ prosto, 
wypinając naprzód pełne zaokr~glone piersi, 
z głową nieco w tył przechyloną. Dozorcy spoj
rzała prosto w oczy, gotowa na każde jego ski
nienie, na spełnienie wszyl!ltkiego, czego od niej 
zażąd.ają· 

Już mieli odchodzić - dozorca z Masłową, 
gdy z za drzwi celi ukazała się twarz staruszki: . 
bardzo blada, poważna, obficie pomarszczona. 
Baba poczęła coś · mówić Masłowej; dozorca 
przymknął drzwi, przyciskając głowę staruszki. 
Znikło jej oblicze z widowni cuchnącego koryta
rza; w celi rozległ się śmiech kobiecy. Masłowa 
uśmiechnęła się również i odwróciła się do za
kratowanego okienka, ledwo widzialnego na po
llurem · tle drzwi celi. 

Z za brudnej szyby widniała twarz baby, 
która wrzasnęła: 

- Przedewszystkiem pamiętąj, że nie trzeba 
gadać za dużo. Nie rozpyskuj się czasem. Trzy
maj si~ jednego, rozumiesz, jednego, i basta. 

- A choćby. Niech tam. Jednego, to jedne
go, i tak gorzej nie będzie. 

- Co jedno, to nie dwa - wyrzekł starszy 

ROZWOJ. - Środa, dnia 14 lutego 1900 r. · 

" 
" 
" 
" 

chemiczny 
przędzaln.-tkacki 
drzewny 
papierniczy 
górniczy 

1,700 " 
1,500 " 
1,200 " 
1,000 " 

" ceramiczny 
700 " 
600 " 
zakładu Na średnią produkcyjność jednego 

fabrycznego wypada: 
W przemyśle włoknistym 213,000 rb. 

" metalicznym 129,000" 
" gÓl'lliczym 115,000" 
" papiernicLym 86,000" 
" chemicznvm 77,000" 
" drzewnym 44,000" 

" produkt. spożywczych 39,000" 
" roślinnych 31,000 
" ceramicznym 24,000" 

Cyfry te wskazują stopień koncentracyi 
rożnych działach przemysłu. . 
iloŚĆ fabryk rozdziela się pomiędzy różnemi 

grupami przemysłu, jak następuje: 
Liczba fabr. Stosun. proc. 

Produkty spożywcze 16,512 42,3% 
" włókniste 4,449 11,4% 
"zwierzęce 4,238 10,9% 

Przemysł ceramiczny 3,413 8,7% 
" górniczy 3,412 8,7% 
" metaliczny 2,412 6,2% 
" drzewny 2,357 6, % 
"chemiczny 769 2, % 
" papierniczy 532 1,4% 
"inne 935 2,4% 
Ogółem 39,029 100 

Wreszcie pod względem liczby zatrudnionych 
roootników różne działy przemysłu grupują się 
w Dastępuj~cy sposób: 

Liczba robotno Stosunek 
w tysiącach procentowy 

Przeróbka włók~a 642,5 30,6% 
PTZemysł górniczy 544,3 ~5,2% 
Produkty spożywcze 255,4 12,2% 
Wyroby metalowe 214,3 10,2% 
Przemysł ceramiczny 143,3 6.8% 

"drzewny 86,3 4,1% 
" prod. zwierzęco 64,4 3,1% 
" papierniczy 46,2 2,2% 
" chemiczny 35,3 1,7% 
"inne 66,2 3,2% 
Ogółem .20.982,000 100 

Jak widzimy, że układ grup przemysłu pod 
wzgl~dem liczby zatruduionych robotuikow jest 
prawie równoległy do układu działów przemysłu 
pod względem ogólnej sumy produkcyi. 

dozorca z tonem zwierzchnika, zaufanego w po~ 
tę gę swego dowcipu naczelnikowskiego.-Hej, za 
mną tam, marszl 

W okienku znikła twarz starej. Masłowa 
wyszła na środek korytarza i szybkiemi, drobne
mi kroczkami podążyła za dozorcą. Zeszli na. dół 
po schodach kamiennych, przeszli obok męzkiego 
oddziału, jeszcze więcej smrodliwego, przeprowa
dzani wzrokiem więźniów, wyglądających z okie
nek. W kancelar, i oczekiwało już dwóch żoł
nierzy konwoju; -pisarz wręczył jednemu z nich 
papier, przesiąknięty dymem tytuniowym i rzekł, 
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Deputaci handlowi. Ministeryum skarbu w po-
l rozumieniu się z miuisteryum spraw wewnętrz

nych wyjaśniło, iż w miejscowościach, gdzie nie
ma ądpowiednich kandydatów na deputatów han
dlowych z grona miejscowych KUpCÓW i przemy
slowcow, czynności te spełniać winni urzędnicy 
państwowi, delegowani przez zarządzaj~cych izba-
mi skarbowemi. ' 

Cudzoziemcy. W d. 1 stycznia 1890 r. pod
danych cudzoziemców w pow. łódzkim było (do
rosłych i dzieci) ogółem 2,539 osób; w d. 1 lipca 
1899 - wykazano tylko 1,461; rOżnicę tę wytł6-
maczyć należy okolicznością, iż do tej otitatniej 
cyfry nie włącz.eni cudzpziemcy zamieszkali w os. 
Bałuty, Zubardziu Nowem, ponieważ wykaz ich 
prowadzi łódzka policya miejska. Tutaj zauwa
żyć należy, że w ostatnich czasach napływ cu-
dzoziemców w powiecie łódzkim mniejszy ani
żeli lat ubiegłych, co objaśnić Bależy zastojem 
w interesach fabryczno-przemysłowych. 

Ofiary. W ostatnich tygodniach złożono na 
moje ręce dla naj biedniejszych następujące ofiary: 
rb. 11 zebrane w Stowarzyszeniu nauczycieiskiem, 
rb. 10 od p 1. Jezierskiej, rb. 7 zebrane przez 
p. Leinvebrową w kółku znajomych, rb. 22 kop. 
:50 z redakcyi wRozwoju", rb. 20 złożone przez 
uczenice szkoły p. Szmitowej i rb. 255 złożone 
przez uczestników w kolacyi po balu na korzyść 
Ochrony lej. Wszystkim tym szanownym ofia
rodawcom w imieniu nędzarzy składam najser
deczniejsze "Bóg zapłać" I 

W ciągu roku przeszłego do połowy listopa
da rozdzieliłem pomiędzy ubogich rb. 195 k. 50, 
a od tego czasu do chwili obecnej rb. 321; 

' wspierałem przeszło 100 rodzin, przeważnie na 
Balutach, Zubardziu i Radogoszczu zamieszka
łych. 

Ks. K. Szmidel. 
- Pan Czesław Chlebowski złożył w naszej 

redakcyi rubli 2 na. wpisy dla niezamożnych 
uczniów. 

Benefis. Następujący z kolei benefis w nad
chodzącą sobotę dyrekcya przeznaczyła p-nie 
Amelii Rotter, młodej jeszcze, ale utalentowanej 
artystce. P-na. A. Rotter karyerę sceniczną roz
poozęła zaledwie przed sześciu iaty ' w towarzyst
wie Dobrzańskiego podczas letniego sezonu w War
szawie i odrazu prawie żdobyła stanowisko pierw
I!Izorzędne. 

Na naszej scenie p-na A. Rotter występuje 
. od początku bieżącego sezonu i kilkoma rolami, 
że wymienimy Matyldę w "Burzy" Grabowskiego 

również świeże w porównaniu ź- więziennem po
wietrze wiosenne; ciężko jej tylko było iść po 
bruku kamiennym; nogi odwykły 'Od chodzenia, 
ciężkie sandały więzienne krępowały ruchy, sta
rała się stąpać lekko i ostrożnie. Koło sklepiku 
z mąką omal nie nastąpiła na gołębia, który się 

. zerwał, trzepocząc skrzydłami i przeleciał nad jej 
uchem. Powiew wiatru przyjemnie ją połechtał; 
uśmiechnęła się, a pOżniej głęboko westchnę
ła, przypomniawszy, że nie jest wolną. 

II. 
wskazując na aresztantkę: "Przyjmij." Sołdat, Historya życia aresztantki Masłowej; to hi-
chłop niżegorodzki o czerwonej pobrużdżonej storya jakich wiele. 
ospą twarzy, schował papier, uśmieclJll~ł się, Była córką kobiety niezamężnej, pracuj~cej 
wskazując aresztantkę swemu towarzyszowi, c:zu- przy dworze koło bydła. Matka jej rodziła co rok, 
waszowi, o rysach wybitnie mongolskich. Zoł- jak się to zwykle na wsi dzieje; dzieci chrzczo
nierze z aresztantką zeszli ze schodów i udali no; o · karmienie tych zbytecznych dodatków, prze
się ku głównemu wyjściu. Otworzyła sie furtka szkadzających tylko w pracy, nikt się nie trosz-
i wszyscy ttoje poszli środ'kiem ulicy. • . czył; dzieciak wkrótce umierał z głodu. 

Dorożkarze, sklepikarze, kucharki, robotnicy, Tak było już z pięcioma; wszystkie ochrzczo-
urzędnicy zatrzymywali się i z ciekawością oglądali no, później nie karmiono ich, więc marły. Ten 
aresztantkę; niejeden kiwał głową, myśląc: "oto I sam h)s spotkałby Ilzóste dziecko - dziewczynkę, 
do czego prowadzi złe życie, nie takie, jak na- owoc miłości z wędrownym cyganem, gdyby nie 
sze"l . Dzieci ze strachem patrzyły na zbójczy- szczęśliwy przypadek. Do obory weszła starsza 
nię; jedynie widok żołnierzy, pilnujł~cych tę z .panienek", aby nawymyślać kobietom za złą 
straszną kobietę, uspakajał je. Jakiś wieśniak, śmietankę; ujrzała matkę ze zdrowym ładnym 
sprzedający w~giel, wychodził z traktyerni 'po dzieciakiem. Panienka dała burę i za śmietankę 
opiciu się herbatą, podszedł do Masłowej, prze- i za to, że poród odbył się w obol'Ze. Dzieciak 
żegnał się i dał jej kopiejkę. Aresztantka zaru- jej się podobał, oświadczyła więc gotowość zo
mieniła się, schyliła głowę i wyszeptała coś nie- stania chrzestną matką. 
wyraźnie. . Ochrzczono . maleństwo; starsza panienka uli-

Czuj~c skierowane na siebie spojrzenia prze- to wała się nad niem, dawała matce pieniądze 

I 
chodniów, nie odwracała głowy, spoglądała ie- i mleko. Dziewczynka nie umarła z głodu, to też 
dnak ukradkiem na wszystkich; wrażenie, jakie I ogó~nie nazywano ją ocaloną· 
wywoływda jej osoba, bawiło ją. Cieszyło ją .. (d. c. n.). 
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i Ranny w "Wożnicy Renszel K Gerharda Raupt
mana, zdobyła uznanie puhlicznoś~i i pochlebną 
ocenę krytyki teatralnej. 

Na benens llWÓj p-na Amelia Rotter wybra
ła niegraną jeszcze u nas a , sensacyjną sztukę 
Teodora Jeske,Choińskiego "Sara Weisblllt", gra
ną z dużem powodzeniem w Warszawie. To też 
prawdopodobnie ze względu na komedyę, wyróż
n!ającą sit} we współczesnym repertuarze i z uwa
gI na ładnie rozwijający się talent benefisanki, 
pełno będzie w sobot~ w teatrze "Victoria". 

Teatr ludowy. Jutrze-jsze przedstawienie 
w teatrze ludowym wypełnią trzy jednoaktówki: 
.,Przy kolei", . Jordana, "Z dobrego serca", L. 
Rydla i "Wyprawa ślubna". Widowisko zakoń
czy krakowiak układu St. Zaborskiego ze śpiew
kami M. Gawalewicza. 

Teatr. Repertuar teatralny zapowiada na 
jutro konkursową komedyt} Bałuckie~o "Flirt", 
na piątek "Małkę Schwarcenkopf" z p-ną A. 
Rotter w roli tytułowej, na sobott} "Sarę Weis
blat" sensacyjną sztukę w 4 aktach Teodora 
Jeske , Choińskiego; benefis p-ny Amelii Rotter. 

Ścisłość informacyi. W jednem z pism miej
scowych czytamy: "Zjazd sędziów pokoju na 
posiedzeniu w ubiegłą środę, sądz~c sprawę 
w drugiej instancyi, uwolnił p. Rosenthala, dy
rektora niemieckiego teatru od wszelkiej odpo
wiedzialności" - poczem nast~puje • wyjaśnienie, 
że chodziło o znieważenie przez p. R. ' pana M. 
przy kasie teatralnej. 

. Rzecz się przedstawia inaczej; p, Rosenthal 
nIe został uwolniony, gdyż sprawy jego nie 
lIądzono z powodu cofnięcia skargi przet p. M. 

Przedziwna galanterya w redagowaniu wzmia
nek z sądu! 

Straż ogniowa ochotnicza łódzka. W piątek 
dnia 16 lutego r. b. o godz. 8 wieczorem odbędą 
się ćwiczenia sygnałowe wszystkich sygnalistów 
pierwszych 4 oddziałów w domu rekwizytowym 
III oddziału. 

Różne instytucye. Według danych urzędo
wych, w ciągu ostatniego dziesięciolecia (1890-
1899) otwarto w pow. łódzkim (wyłączając Łódź) 
następujące instytucye: 1) w Zgierzu 1889 r. To
warzystwo cyklistów amatorów, na mocy zatwier
dzonej przez ministeryum spraw wewnętrznych 
ustawy; 2) w Zgierzu Towarz. straży ogniowej 
ochotniczej w 1978 r., na mocy pozwolenia J. O. 
ge~erał'gubernatora warszawskiego; 3) na zasa' 
dne zatwierdzonego przez mini8teryum spraw we
wnętrznych projektu otworzono w 1898 r. - w Zgie
rzu Towarzystwo śpiewacze; 4) za pozwoleniem 
p. gubernatora piotrkowskiego w 1898 r. zorgani
ZOwano przy zakładach fabrycznych Tow. akcyj
nego "Heinzel i Kunitzer" w Wiedzeiwe orkiestre 
z robotników vi fabrycznych. Towarzystw mu: 
zycznycb, łyżwiarskich, jak również zgromadzeń 
PUblicznych w powiecie łódzkim w ciągu ostatnie
go dziesięoiolecia nie zorganizowano wcale. 

. Instytucye finansowe. W ciągu ostatniego 
~zIesit}ciolecia (1890-1899), w powiecie łódzkim, 
~ak ~ykazują dane urzędowe, otworzono na mocy 
zatwIerdzonej ustawy przez ministeryum skarbu 
następujące instytucye: 1) W r. 1897 Towarzy
stwo wzajemnego kredytu w Zgierzu; 2) w. 1898 
kasa ~ożyczkowo-oszcz~dnościowa w Zgierzu dla 
oficyalIstów zakładów fabrycznych Tow. akcyj
nego wyrobów su~iennych A. G. Borsta; 3) w r. 
1899 w osadzie Aleksandrowie, gm. Brużyca To" 
lVarzystwo pożyczkowo,oszcz~dnościowe prywatne. 
d Innych instytucyj finansowych, jak również 

ł omó~ komisyonerskich i handlowych w pow. 
6dzklm w tym okresie czasu nie zakładano. 

Z cy~k~. W dniu wczorajszym po raz drugi 
p. KorradlUl wykonywała produkcye swoje z tre
SOwanym słoniem. Słoń ten ma lat 7, pochodzi 
Z Afryki i od małego był chowany i tresowany 
~rzez p. Korradini. Zaliczyć moźna to zwierz~ 

o mniejszych okazów. Biegnie na równi z tre
SOwanym koniem pod takt muzyki, obraca si~ 
na t~zech nogach, mając czwartą opart~ na pod
~taw~e; charakterystycznem jest jego przecho-
z~n~e przez leżącego na ziemi konia, zwierz~ 

}zYll1 :0 delikatnie i z uwag~ podnosi wielkie 
hapy, nIe zdradzając bynajmniej ciężkości swojej 
h~obwy. Na zakończenie podnosi na trąbie swoją 

c e odawczynię i z nią ulatnia się z areny, 
tr' W tych dniach artyście p. Ferrani zdechły 
tezy tresowane pudle' jak stwierdził lekarz we-

rynaryi, zostały ot;ute. 

Epizootya. Jak wykazują dane urzędowe, 
wypadki epizootyi w ,gubernii piotrkowskiej na
leżą do sporadycznych; od dnia 15 stycznia do 
1 lutego na zapalenie płuc zachorowało bydła 
rogatego 3 IIztuki; wypadki pomienione tyczą się 
wsi Góra, folwarku Nowe miasto, gminy Góra 
i folwarku Dąbrowa powiatu rawskiego. Oprócz 
tego w Łodzi na nOilaciznę zachorował 1 koń, 
którego zabito. Wogóle wypadków w powyżej 
wymienionym okresie zdarzyło się: zachorowało 
bydła rogatego 3 sztuki, padło z pozostałych da
wniej chorych 1, pozostaje chorych 3 sztuki. 
Koni zachorowało 1, żabito 1. 

Niebezpieczna zabawka. Niejednokrotnie zwrl\.
caliśmy uwagę na dorożkarzy, włóczących si~ 
bezpotrzebnie po ulicach naszego miasta, zamiast 
stać na wyznaczonych potlterunkacb. Zwyczaj 
ten nie miałby w sobie nic zdrożnego, gdyby 
włócz~gostwo odbywało się ,po ulicach, gdzie 
niema ruchu tramwajowego i wogóle kołowego 
w postaci wozów, powozów i furgonów. Spacer 
jednak, który urządzają sobie tłumnie nasi do
rożkarze po ulicy Piotrkowskiej, w najruchliw
szej jej cz~ści, jest wprost groźny dla bezpie
czeństwa publicznego. Zwłaszcza pomiędzy hote
lami "Grand hotel" i "Victoria" spacer ten 
przyjmuje rozmiary wielkie i bardzo niebezpiecz
ne. Po kilkanaś~ie dorożek jedno i dwukonnych 
wlecze się po obu stronacb ulicy, rzucając się 
i zataczając koła na widok każdej otloby stoją
cej na chodniku, 'osób tych, jako wyczekujących 
na przystanku . tramwajowym, nigdy nie brak. 
Na niebe,zpieczną tt} emulacyę doroźkarską zwra
camy uwagę. 

Turniej szachowy. Wczoraj wieczorem za
kończył się turniej szacho"Vy, rozgrywany w cu
kierni Ulrichsa, Rezultat turnieju nast~pnjący: 
pp. Janowski wygrał 15ł partyi, Rozenblat 14ł, 
Abkin 13t, Grawe II 12, Rabinowicz lOt, Wein
reicb 9, Grawe I 8. Pilichowski 5t, Rusinow 3. 

Pierwsza więc nagroda (przedmiot wartości 
100 franków) dostała się w udziale p. Janow
skiemu, II nagroda (przedmiot wartości 50 fr.) 
p. Rozenblatowi, III nagroda (przedmiot wartości 
30 fr,) p. Abkinowi, IV nae;roda (przedmiot war
tości 20 fr.) p. Grawe II. Nagrodę zaŚ (przed
miot wartości 10 fr.) za największą ilość wygra
nych partyj, u nagrodzonych 'zapaśoików, bierze 
p. M. ' A. Weinreicb, gdyż z 8 stoczonych z nimi 
partyi, wygrał 3t partyi. 

Panu pułkownikowi M., za gorliwe, umiejęt
ne i bezinteresowne kiQrownictwo turniejem sza
chowym, wszyscy uczestnicy składają nh.dejszem 
naj serdeczniejsze podziękowanie. 

Przeciw pożarom. W dniu wczorajszym o go
dzinie 2ł po południu na Placu Szpitalnym 
w obecności władz miejscowych, fabrycznych 
inspektorow, naczelników stri\ży ogniowej i przed
stawicieli prasy odbyły się próby wynalezionego 
przez Johana Siebenszeina, specyalnego proszku 
do gaszenia ognia. Przybyły z miasta Czerkassy, 
kijowskiej gubernii główny przedstawiciel na ca.łą 
Rosyę p. F. H. Terlecki, sam kierował doświad
czeniami, których było 4: 

1) Ustawiono 2 stosy drzewa 8zczapowego 
przekładailego słomą i polanego naftą i smołą: 
w pośrodku których ustawiono podobny, lecz 
mniejszy stos drzewa, oblanego roztworem prosz
ku w wodzie. 

2) W dole 7 ł łokcia długości i 3 łokcie sze
rokości, rązlaną zastała na grubość Ił cala smoła 
i nafta. 

3) Ustawiono 6 starych beczek, które we
wnątrz wysmarowano smołą i polano naftą. 

4) Rozsypano na przestrzeni 10 kwadrato
wych łokci wióry drzewne. 

Próby odbyły s,~ następującym porządku: 
ro zapaleniu Leczek, gdy płomienie ogarnęły cały 
stos, oblano jedną z beczek , r_oztworem proszku 
i płomień znikn'4ł, chociaż inne beczki paliły si~; 
n.astęynie po oblaniu i innycb beczek, pokazał 
SIę sIlny czarny dym. Przy gaszeniu rozlaneJ 
smoły i nafty, jednym kubełkiem rozcieńczonego 
płynu ugaszono silne płomienie; następnie podpa
lono stosy ustawione;,go drzewa, pomiędzy któremi 
pozostał zupełnie nietkni~ty, stojący ,w blizko
ści stos drzewa polanego roztworem. Pomiędzy 
palącemi sit} stosami drzewa, w płomieniach cho
dził człowiek w zmaczanym proszkiem "Ratunek" 
ubraniu, wyszedł z ognja bez szwanku. Po uga
szeniu płomieni niektórzy z ciekawych prosili 
o obłążenie stosu drzewa, polanego płynem, sło
mą; po zapaleniu słoma si~ spaliła, stos zaś nie
naruszony został przez płomienie. Dodać tu wy-

pada, że z 20 wiader rozrobionego roztworu uży-
to tylko 15. , 

Wczorajsze próby dowodzą skuteczności prosz
ku "Ratunek." 

TEATR. 

»Jacuś", komedya w 4-ech aktach Edw. Lubowskie
go, - Benefis Józefa Mielnickiego. 

W szeregu współczesnych komedyopisarzy 
naszych Edw. LubowsKi zajmuje miejsce ,pocze
sne, aczkolwiek utwory jego nie odznaczają się 
zbyt kunsztowną robotą sceniczną ani też nie 
posiadają tegf) ~zczerego ,humoru, jakimi celują 
komed~e Bałuckiego, ale ~a to cechuje je myśl 
zacna l szlachetna tendencya. Lubowski nie roz
wiąźuje wprawdzie problematów i wielkich zaO'1\
dnień społecznych, leoz ogranicza tli~ jedynie ona 
żywem oświetleniu tcgo, co uzacnia w zestawie
~iu z prOżnością, głupotą ludzką, chciwością 
l szelmostwem. 

"Jacuś" należy do słabszych utworów Lubow
skiego. Typy szablonowe, a akcya uboga, oparta 
na. motywach wiele razy już wyczerpanych, ale 
pOJedyńcze s~eny obmyślane dobrze i przeprowa
dzone zręczme, przytem sporo humoru, co czyni 
sztukę zajmującą i interesuje widza od początku 
do końca. 

Jac~ś Odrzywiński, chłopię swojego chowu, 
szczere I serdeczne, staje się naraz milionerem 
dziedzicząc spadek po stryju, zmarłym nagle n~ 
apopleksy~, stąd staje się naraz partyą poszuki
waną prze,z m,amy, mające córki na Bwydaniu. 
Jednocześme bIOrą go pod swoją opiekę niebie
skie ptaki, których pełno w salonacb pseudo
arystokracyi, szczególniej zaś przeważny wpływ 
wy~iera na nieg? nie)aki Morowicz, napychaj,\c 
sobIe przyte~ k~esze.U1e. Jacuś atoli pod wpły
~e~ ?awneJ ~llłośCI dla Wandy Gabrylewicz 
l dZIękI zręczme przeprowadzonej przez Morowi
cza intrydze, który we własnym interesie rozpu
ścił wieść o pojawieniu się bliższego sukcesora, 
by .unicestwić wszelkie małżeńskie projekty Ja
CUSla, małżeństwo tegoż z Wandą Gabrylewicz 
dochodzi do skutku. 

Komedya ta, wystawiona wczoraj na benefis 
p. J?zefa Mielnickiego, zagraną była przy na
pełmonym sz~zelnie teatrze tak dobrze, jak tu 
JUż dawno me zdarzyło się na naszej scenie. 
Sympatyczny benefisant w roli Jacusia wprost 
był meporównany, tyle szczeroici lekkiego ko
mizmu, IIwobody i temperamentu' wlał w role 
tak umiejętnie ujął jej treść, tak zręcznie wyzi~ 
skał ~szystkie jej mome~ta, że stworzył dopra
wdy ls~n~ cacko, prawdzl:Wy majstersztyk sztuki 
aktorskIeJ. To też przyjmowano go owacyjnie, 
huraganem oklasków, kwiatami i podarunkami. 

. ~uż obok benefisanta . postawić należy -wy
śmlemtą grę p. RóżańskIego w roli Ocbsena 
~ której .zdol~y ten artysta stworzył typ, tryska: 
Jący życIem l prawdą. 

Subtelnie i ze szlachetnem umiarkowaniem 
utrzymał w należytym tonie i dobrem oświetle
niu pasożyta Morowicza p. K. Kopczewski; bar
dzo dobrym hr. Eugeniuszem o arystokratycz
nych manierach był p. Kuncewicz, cokolwiek 
tylko przesadzonym; wreszcie p. Winkler nau
czyciel ,śpiewu, Olszewski, tutumfacki bar~nowej 
d~ Coch~nil~e,. Zelwero~ic~, . obywatel Gabryle
WICZ, Klermckl-Melameckl l Gurynowicz-Mord_ 
ko, każdy w swoim rodzaju świetnie wywiązali 
Ijię ze swych ról epizodycznych, tworząc dobrze 
podmalowane tło dla główneJ akcyi. 

Z ról. nie~ieścich . wyróżniła si!2 grą bardzo 
d?brze pOJętl\ l ~r!2czme przeprowadzoną panna. 
~lernacka w. r?h Wandy, artystka, wyrabiająca 
!llę coraz lepIeJ. 

Charakterystyczn~ baronową Cochenille była 
zawsze dobra. pani Winiarska; wreszcie panna 
A. Rotter z roll Marty stworzyła wcale dobrą 
kreacyę panny zepsutej przez złe wychowanie 
i poluj~cej na bogatego męża, jeśli się uda z naj
wyższej arystokracyi. Panna Rotter dobrze uwy
datniła oschłość serca i próżność Marty, a pewna 
przesada w manierach i mowie były bardzo na 
miejSCU: albowi~m taka Marta, córka takiej ba
ronoweJ Cochemlle, na salonach której panował 
istny. bigos. towarzyski, ~preparowany z różnych 
naleCIałośCI społecznych l narodowościowych Hie 
mogła być inną. ' 

~t. Łqpiński. 
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Z WARSZAWY. 

Więzienie , karne. Wobec konieczności rozsze
rzenia więzień warszawskich, .a niemożności wznie
sienia nowych budynkow, gubernialny in!:lpektor 
więzień czyni starania o pQzwolenie sprzedania 
kawałka ziemi, na któJym znajduje się więzienie 
b ,rne. Wlliose~ ten uzyskał aprobatę głównego 
zarządu więzteń. Za pieniądze, osiągnięte ze llprze
daży ziemi I)Qstanowiono wznieść nowy gmach 
więzienny za rogatką mokotowską na gruntach 
rządowych, Korzystając z tej okoliczności" magi
strat zamierza uregulować w tem miejscu szero
kość ulic Długiej; Nalewek i Przejazdu i w tym 
celu postanowił nabyć dotychczasową nierucho· 
mośĆ. 

Oświetlenie elaktry.czne, Do licytacyi na 
przeds;ębiorstwo oświetlenia elekt~ycznego władza 
wyższa poleciła dopuścić oprocz czte{ech firm: 
"Siła i światło· w Warszawie, "Siemens i Hal
ske" w Berlinie, "Union" w Berlinie i Petersbur
gu, oraz "Helios" we Frankfurcie nad Menem, je
szcze cztery firmy, a mianowicie: "Sehuckert 
i Sp." w Petersburgu (założona przez Towarzy
stwo tej samej firmy w NQrymbtlrdze), "Elektrycz
ność· w Warszawie, "Lohmayeri Sp." weFrank
furcie nad Menem i Towarzystwo francus)de 
"Creusot" (którego repr~zentantem jest p. Fadi~.: 
jew W Petersburgu), Llcytacya ma odbyć Się 
najpóźniej d. 20 b. m. 

Zapis dzieci. Zapis dzieci wyjechać mających 
w r. b. na kolonie letnie rozpocznie się w bl\1r~e 
kolonij Hortensya N! 1 dnia 22 lutego we czwar
tek. Godziny zapisu codziennie od lO-ej rano do 
4-ej po południu. Do zapisu zgłaszać sift winni 
rodzice lub opi.ekunowie .bez dzieci i bez żadnych 
dowoąów. Same dzielli :łVpU8ZCZane nie będą. Do 
zapisu przyjmowane będą tylko dzieci wątłe ro
dziców nie~amoinych, które ukończyły lat 8, a nie 
skończyły lat 13. 

Z KRA J U. 

ROZWOJ. - Środa, dnia 14 luteg~ 1900 r. 

Fałszywi świadkowie. Korespondent "Lub. 
Gub. Wied." z Turobina w pow. krasnostawskim 
pisze: 

,,0 ile pod względem zamożności i bogac~wa 
włoącianin tutejszy stoi wyżej np. od biłgoraj
skiego, o tyle pod względem moralnym nasz 
kmi"tek stoi odeń znacznie niżej. W każdym 
razie bogobojny r skromny kmiotek biłgorajski 
bardzo rzadko odważyłby si~ np. na krzywo
przysięstwo w sądzie, a tymczasem u nas fałszy
we świadczenie pod przysięgą jest objawem po-
wszednim. . 

Niedawno np. został z'aaresztowany i wysie
dlony z granic tUl;obi4&kich włościanin zę wsi 
rrarnowa-Szłapa, który fałl:lzywe świadectwo 
w sadzie obrał Bobie za proceder. Wyświadczył 
on wiele złego ludziom, ale zdemaskować go ty
ło trudno, ponieważ zawsze starał się dobrze za
poznać z i!:lt()t~ sprawy i często w sl\dzie robił 
zeznania prawdopodobne. Nic wszakże nie jest 
wiecznem. na świecie; przyszła kreska na. $złapę. 
Złapany na gorącym uczynku fahlzywej prtysję
gi w sądzie, Szłapa niezwłocznie . zos~ał areszto
wany,stawiony przed sądem i zesłany. Ale po 
wywiezieniu tego zucha fał~ztwe świadczenie nie 
zostało wycofane z "obiegu sądowego u nas -
i fałgzywych świadków znajdzie się spora I 

, liczba. 
Pod tym względem falszywe świadczenie 

ąwiło sobie trwałe Eoiazdo w sąsiedniej osadzie 
Zółki~wce, gdzie jak mówią można wynająć lu
dzi bez sumięnia za ... 30 kopLejek. Ponieważ 
przyąięga w sądzie jest kamieniem węgielnym 
naszego sądownictwa, przeto największe ' zło, fał
!:Izywe świadczenie powinno być najsurowiej ka
rane i wykorzeniane. 

Wydaje mi się dziwnem dlaczeg0 w napzy.:ch 
sądach gminnych przysitiga od świadków jest 
odpieran~ , nie przez osob~ duęhowną. tego lub inr 
nego wyznania chrześciańskiego, lecz pr,łiez kogoś 
z członków sądu przeważnie przez ławników. 
Niejednokrotnie zdarzało mi się słyszeć 'ł pst 
ciemnego kmiotka pytanie: "Czy ważną jest przy
sięga w sądzie przed ławn!kiem i, czy nie jest 
grzechem złamać ją?" PoJiobne pytania dOPGo
wadzaj,ą mię do wniosku, że nasz wł<?~cia.nin jest 
tak nierozwinięty, iż Są,dZI, że przysięga nie przed 
BO#fiem, lecz przed ludźmi. W każdym razie 
z tym ' faktem nasze SIlIdowuictwo gminne powin
no tlię lic~yć-i szkoda, że do ~ądów g'minnych 
osoby duchowne w celuodbierahia przysięgi nie 
są zapraszane, zwłaszcza, że sądy znajdują się 
w takich wsiach, w których jetlt cerkiew lub 
kościół" . 

Wieruszów. Ksiądz Jabłoński, probószcz Pll
rafii wieruszowskiej na pamiątkę Lata Miłości~ 
wego postanowił ustawić przy kościele Stacye 
Męki Pańskiej. Wykonania Stacyj podjął się za
kład rzeibiarski p. Szpetkowskiego w Warsza
wie. Dla uczczenia pamięci ks. Kordeckiego, 
obrońcy Częstochowy, który w Wieruszowie zmarł 
w 1673 roku, postanowiono w kościele miejsco
wym ustawić statuft Najświętszej Maryi Panny 
Częstochowskiej. ., I ' 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 

przez 

Antoniego Sztul'cla. 

• 
- Choćby wszystko użyć co jest w nas, 

choćby tę iskrę życia wypalić. Jestem idealistą, 
może za wysoko po niebie swych lotów próbuję, 
może za :t;nalo liczę się z okolicznościami, może 
za blizko zbliżalI! się do słońca, opalę w jego 
żarze loty i runę daleko w ciemną przestrzeń, 
gdzie ponury Saturn ze swemi księżycami panu
je! Nie będzie to pierwszy kometa, ani ostatni, 
ale czuję, że potrzebuję tego ciepła, że chciałbym 

(Dalszy ciąg - patrz ~ 30). je ku sobie garnąć obiema rękami, żyć wśród 
• marzeń, śnić wśród marzeń i umrzeć wśród ma-

Księżyc wyg'lądał z poza bystro pędzą- rzeń, z wiarą, że się kochało Ifajdroższą, najpię
cych chmur, czasami jakiś ptak nocy przeleciał I kniejszą, najlepszą istotę; to przyjenmie! · 
po nad głowami, silnie trzepocząc skrzydłami lub - Panie! czy pan byś mnie kochać potra-
piszcząc. ! fil?-zapytała się prędko, a potem, jakby się lę-

Cicho było, tylko gdzie niegdzie niesforne ; kała tego co powiedziała, dodała ni,e czeka
psiska przerywały spokój wrzaskliwem szczeka- , jąc na moją odpowiedź, któraby mi ,nigdy 
niem. ; na razie przejść przez usta nie mogla.-

Ona wsparta na ramieniu milczała, ja rów- I Panie, ja nie jestem zlą kobietą, oddawna flirtu
nież nie wiedziałem jak ~oz!ll0wę zawiązać. P.o- j ję i bawię się w świecie mlodzieży krakówskiej. 
brze nam bylo, zapommehśmy o wszystklem. i Doprawdy, trudno się ustrzedz tego, żeby ten 
Z mojej pamięci znikły zupełnie wszystkie wy- I lub ów nie opanowa::t mojej wyobraźni, moich 
kłady, caly balast nauki. Zapomnialem o jej : myśli, ale to szybko przechodziło wszystko i bez 
ważności, zapomniałem o "Panu Tadeuszu," któ- ; głębszych śla'dów. Dziś się podobal ten, jutr6 
ry miał być rozdany chlopom i o wiecu ludowym )1 od drugiego otrzymałam piękną różę, pojutrze 
w Krakowie, który za rok miał być zwolany znów jakiś wierszyk i tak schodziły dni. Dużo 
w dzień św. Stanisława, biskupa krakowskiego, marzeń przesnułam, ale więcej miałam wielbi-
to jest dnia S-go maja. I cieli. Jednak o miłości pierwszy mi pa~ powie- I 

Po dlugieJ chwili milczenia zapytała: dział. Odczulam pańską potrzebę kochania 
- Więc, pan chciałby tak bezgranicznie ko- I i dziwnie na mnie oddziałała. Czuję, że i ja bym II 

chać? I chciala tak kochać i pędzić w te nieznane 'kra-
- Nie inaczej. ChciąJ:bym koniecznie, bo I je, hen daleko ... daleko... I 

jest to jeden z naj silniej uszlacl;letniających czyn- I Za całą odpowiedź porwałem ją za ręce, 
ników człowieka. Potężny bodziec, który nas I' zdjąlem rękawiczki i począlem pokrywać poca-
zachęca do tego co wielkie i piękne. lunkarni koniuszki białych, pięknych palcy. 

- Ileż siły na to potrzeba:? l Pochyliła się trochę ku mnie jej głowa, 
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z P R A S Y R O S Y J S K I EJ. 

_"Nowoje Wremia" zamieszcza następującą 
korespondencYę z Kowna: 

"Ktoby mógł pomyśleć, że w wypadkach, na 
które obecnie jest skierowana uwaga całego świa
ta, przyjmują udział i nasi poczciwi żmudzini. 
Trzeba wiedzieć, że od 7 czy S lat ludność tu
tejsza emigruje nietylko do Ameryki, ale i do 
Afryki południowej, mianowicie do Transwaalrt, 
gdzie już ich jest nieje4n~ setka. EYlig~anci pra
t?ują najpierw w kopalniach jako górnicy a gdy 
zarobią trochę grosza, rzucają się do handlu lub 
dp przemysł~. Wie~y np . • p wypadku następu
j~cym: ~ewien włościa!-}in z parafii szadowskiej 
z pow. szawelskiego, wywędrował trzy lata temu 
do Transwaalu i niedawno postanowił wrocić do 
kraju. Sprytny i przedsiębiorczy żmudzin zdołał 
zarobić sobie 500 funtów !lzterlingów, pracując 
w kopalniach ja~o prosty robot ik i handlując 
jednocześnie wódką. Wyjeżdżając z Johannesbur
ga do gubernii kowieńskiej, przesłał zebrane pie
niądze na imię swego proboszcza, a po powrocie 
odebrał je i kupił sobie bwakk gruntu, na . któ' 
rym oh.ecnie gospodaruje. 

"W tych dniach udało I;ię nam przeczytać 
eiekawy list, datowany z johaunesburga 15 gru
dnia, a otrzymany tutaj w d. 16 stycznia, pisa· 
ny przez b. podoficera artyleryi Warejkisa, obec, 
nie przezwanego Warensonem. Warejkis ' pisze, że 
w samym Transwaalu panuje zupełny spokój 
i przekonanie o pomyślnym końcu wojny. Han
del jest bard'w rozwinięty i nic na. wojnie nie 
ucierpiał. Deszcze padają często. Urodzaj bar· 
dz~ obfity, ale nie będzie komu zbierać plonów. 
gdyż wszyscy mężczyzni od 16 dl) 60. lat, poszli 
na wojnę. Boerowie prz.yą.ięgli .zwyciężyć lub 
zginąć-gdy męzczyzn ~abraknie, pisze Warejkis, 
pójdą baby i dziewki, i dodaje, że dla kobiecego 
pospolitego ruszenia przygot~wuje sIę juz odpo
wiednie umundurowanie i zapasy amunicyi. 

"Sam Warejkis, jako obcy poddany, nie do
stał się na t'eatr wojny, , ale został w Johannes
burgu, gd-tie otrzymał dowództwo nad czterema 
armatami forteczne mi. 

"W Transwaalu zaprowadzono- obecnie pasz
porty, czyli t. zw. Verblijt-Certificaat; Warejkis 
wydostał taki paszport od konsula francuskiego. 
W Johannesburgu zaprowadzono stan oblężeni"S! 
i wieczorem nikt nie ma prawa wychodzić 'na 
ulicę bez osobnego pozwolenia na piśmie. Dro
żyzny dotychczas niema. Z ogólnej liczby ko
palni złota pracuje obecnie 19, z których 9 na· 
leży do rządu, reszta zaś do towarzystw i osób 
prywatnych. Kopalni węgla jest 9 i wszystkie 
pracują po dawnemu", 

wziąłem ją lekko wpół i przycisnąlem do ust. 
Piliśmy jakiś czar z tego kielicha bez dna, nie 
wyczerpującego się nigdy. I 

-- Jestem szalona,-zawołala,-co ja robię? 
Stanąłem, jak wryty. 
- O nie, nie, dziś żadnych wymówek nie 

mogę robić, nie będę. Dzień dla mnie bardzo 
uroczysty. Ja jestem twoją na zawsze. Bierz, 
ściskaj, całuj... Jam twoja ... twoja ... twoja. 

Całowalem znów palce, rączki, dłonie; ... 
a księżyc błąkał się 'Po niebie i zaglądal nam w oczy, 
jarzą,ce się dziwnym, jakby fosforycznym blas
kiem. Stanęliśmy na moście, rzuconym przez 
wąwóż, którym maXy strumyczek biegł ku Wi
śle. Po prawej stronie widniały skaly i las 
Bielan krakowskich, po lewej dolina Wisły. Za 
nami, jakby w kotlinie daleko leżal Kraków. 
Unosiła się nad nim różowa wstęga światła, gdzie 
niegdzie okna wydawały się jak długie pasma 
księżycowych promieni. 

t Spokój ,Panowal dokola. Tylko wysmukła 
skala Wawelu sterczała po nad całemi szerega
mi domów, gmachów i kościołów krakowski<{h. 

Staliśmy tak dhigą chwilę, ale ani Wojcie
cha, ani doktorowej widać nie byto. Począlem 
wolać nie odzywali się, jeno echo odbijając się 
o skały wracało do nas. Byliśmy sami. 

- Ach! musi to być już późno,-przerwała. 
Spbstrzegłem jej niepokój. Zwróciliśmy się 

ku miastu zatrzymująy nieustannie. 
Podróż szla powoli. Musiała być zmęczona, 

bo wsparła się 'na baryerce i odpoczywala tro
chę. W tem dał się slyszeć turkot. Jakiś woź
nica powracał. 

(D. c. n.) 
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OBRACHUNEK. 
-:-

W "MiesiE~~zniku", piśmie wychodz~cem przy 
warszawskim "Kuryerze Polskim", kt6rego pierw
szy numer, przedstawiaj~cy się bardzo pokaźnie 
co do treści i formy, mamy przed sobą, zamie
ścił p. Lud wik Stras~ewicz pod wyżej wypisa
nym nagł6wkiem rozprawę, z kt6rej pozwalamy 
sobie przytoczyć wyjątek następujący: 

wZaczniemy od liczb og6lnych. Pokażmy je 
przedewszystkiem nago, bez poprawek, om6wień 
i wniosków, tak jak znajdujemy je w staty
stykach. 

Spis jednodniowy w grudniu 1890 roku zna
lazł w Austryi całej (bez Węgier) 3.719,232 
polak6w. 

W ciągu poprzedzającego dziesięciolecia licz
ba polak6w wzrosła o 14.84 proc. czy li roczny 
przyrost wynodił prawie 1 t proc. Nie popełnimy 
więc napewno przesady, jeśli dla. okresu 1890-
1900 r. weźmiemy jako cyfrę wzrastania ludności 
1 procent rocznie. Otrzymamy w takim razie na 
początku roku 1901, czyli na początku dwudzie
stego stulecia liczbę polak6w w Austryi co naj
mniej 4,091,155. 

Spis jednodniowy w Prusach, dokonany r6w· 
nież w grudniu tegoż samego roku dał liczbę 
polaków 2,997,951 głów. Pomimo, iż statystycy 
nasi, Nadmorski i Komornicki, wykazują niedo
kładność tej liczby, a ostatni nwaia ją przynaj
mniej o 200 tyllięcy niższą od prawdy, to jednak 
tymczasem nie chcemy odst~pować, gdzie można, 
od danych statysty ki urzędowej. 

Og6lny przyrotlt ludności w prowincyach 
pruskich z zaludnieniem polskiem wynosił rocz· 
nie w okresie 1871-90: 

w Prusach Wschodnich . 0.4 proc. 
w Prusach Zachodnich . 0,5" 
w Ksi~stwie Poznańskiem ptawie 0,6 li 
na Szląsku . . . . . . . . 0,7 ,. 

Ponieważ ludność polska wzrasta wszędzie 
(pr6cz może w Prusach Wschod.) prędzej znacznie, 
niż niemiecka, więc możnaby zapewne liczyć 
1 procent rocznego przyrostu, aby jednak znowu 
nie było żadnego prawdopodobieństwa przesady, 
do powyższej sumy ludności doliczmy tylko 
150,000, t. j. około t procent na rok, a wtedy 
Wypadnie, że w końcu roku bieżqcego cyfra 
Polaków w cesarstwie niemieckiem wyniesie 
3,147,951 głowo , 

Ponieważ tymczasem nie ma jeszcze liczby 
Urzędowej polak6w w państwie rosyjskie'm, weź
miemy więc cyfrę p. F. Olszewskiego, kt6ra 
z pewnością nie jetlt za wysoką, jak to wykaże
my p6źniej. Wynosiła ona z początku r;. 1897-go 
dla Kr6lestwa Polskiego i 9-ciu gubernij kraju 
zachodniego 9,051,829. ( Tu znowu można wziąć 
(co najmniej) l proc. rocznego przyrostu, co za 
cztery lata uczyni z g6r,!! 362,000. Razem więc 
Co najmniej 9,413,829 gł6w. 

Ąle to nie wszystkó. Sporo polak6w ).Irze
?y~a w innych guberniach Cesarstwa, bądź na. 
!aklchś stanowiskach, bądź w wojsku. Pominąć 
Ich. Oczywiście nie podobna. W "Kalendarzu Ka
toliCkim" (Peteuburg 1896) p. Ludomir Greudy
sz~ński liczbę katvlik6w poza Kr6lestwem Pol
sklem i krajem zachodnim obliczył na podstawie 
rubryceli kdśeielnych na 697,890 głćw (z tego 
~ wojsku blisko 182 tysiące). Nie może ńlegać 
\'v~tpliwości n~jmniej8zej, i~ przynajm'niej połowa 
tel lic~by należy do narodowoBei polskiej-dla 
t~pełnego bezpieczeństwa weźmy tylko 300 t y
~Ięcy (nie bierzmy też pod uwagę prawdopo-

Obnego przyrostu). 
~t . Otrzymamy liczbę polak6w w całem pań

\'Vle rosyjskiem na 1901 rok 9,714,829 gł6w. 
W innych państwach europejskich i po za 

~lll'Opejskich też nie brak rodak6w naszych. 
Wzedewszystkiem zapominać nie należy, iż na 
ni ~grzech jest k~wał ziemi, który w1szed.ł z gra
z c rzeczypospolItej w 1772 roku I pOSIada na 
kąCZllej części sweg-o tery tory um zwartą chłop

s ą lUdnoŚĆ polską (30-40 tysięcy), to dawniej
IIze 8tarostwo, dziś komitat spiski (Spiż). 
S . Cyfr pewnych nie mamy, ale razem, na t in W Europie zachodniej. p6łnocnej i w pań
s Wach bałkańskich, w Azyi. Afryce i Australii 
przlebywa w tej chwili przynajmniej 50 tysięcy 
po aków 

h W ;oku zeszłym Towarzystwo kolonizacyj
:0- andlowe we Lwowie wydało broszurę pod 
ytułem "PollIka Kolonizacya Zamorska". Znaj-

ROZWÓJ. - Środa, dnia 14 lutego 1900 r. 

dujemy tam liczb~ polak6w w Stanach Zjedno
czonych obrachowaną lIa l ,i p6ł miliona, a w je
dnej prowincyi brazylijskiej, w Paranie, na sto 
tysięcy gł6w. Dla zupełnej pewności, weźmy 'na 
całą Amerykę p6łnocną i południową liczbę 
1 i p6ł miliona. 

Razem otrzymamy liczbę, obrachowaną na 
koniec r. b" czy na początek wieku XX w cy- . 
fraćh okrągłych (odrzllci wszy setki): 

w państwie rosyjskiem . 
w państwie austryackiem 
w państwie niemieckiem 
w Ameryce. . 

9,715,000 
4,091,000 
3,148,000 
1,500,000 

na Spiżu i w krajach pozostałych 50,000 

Razem 18,504,000 
Wobec tego; cośmy powiedzieli wyżej, sum~ 

tę może ktoś bez obawy pomyłki podnieść, ale 
obniżać niepodobna. Czyli jest nas na calym 
świecie 18-19 miliollótlJ. 

Obok tego musimy postawić najogólniejszą 
statystykę niekt6rych narod6w, lub raczej in
nych język6w (według obliczeń profesora A. L. 
Hickmana): 

anglik6w . 
wielkorullów, małorusow 

białorusow . 
niemc6w . . . 
hillzpanow i portugalczyków 
francuz6w. 

. włochów . ' 
rumunów. . 
skanaynaw6w (duńczyk6w, 

szwed6w i norweżczykow 
irlandczyk6w. . 
czechOw, morawian i słowa

k6w ... 
serbów, kroatów, z bosniaka-

mi, czarnogórcami i t. d. 
węgr6.w 
holendrow. 
bułgar6w . . 
litwin6w (tylko w państwie 

rosyjskie\1l bez litwinów 

100 

88 
70 
63 
44 
33 
9,5 

9,3 
9 

8,1 

7 
6,7 
6 
4,5 

pruskich) . 3 

milion6w 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 

" 
" 

" 

" serb6w łużyckich . 0,2" 
Naturalni'! są to wszystko liczby przybliżo

ne; w kaidej możliwą jest omyłka na milion, 
dwa miliony, a nawet więcej." 

Miasto ze śniegu. 

Kolej syberyjska ułatwiwszy komnnikacyę 
z krainami mało znanemi, a pełnemi tajemnic, 
elektryzujących wyooraźni~, odsłoniła wiele no
wych szczeg6ł6w w świetle charakterystycznem, 
dziwnie oryginalnem, przedstawiających ow kraj 
daleki, kt6ry niewątpliwie stanie się rychło tłem 
dla powieści na wz6r Mayne· Reyda. 

Jeden z podr6żnik6w rosyjskich, kt6ry zwie
dził szczegółowo wybrzeża Jenisieja, przebywszy 
lasy dziewicze i aż do tajg p6łnocnych dotarłszy, 
w opisie wrażeń swych i spostrzeżeń podaje 
świeżo ciekawe szczeg6ły o niezwykłem zaillte 
mieście, jakie mu się udało zwiedzić wśr6d bez
granicznych przestrzeni śnieżnych, kryjących 
tundrę polarn'ł. 

Na głębokiej p6łnocy, tam, gdzie już nigdy 
nie dochodzą nawet karawany kupieckie i gdzie 
wogóle stopa człowieka cywilizowanego chyba 
wypadkowo ślad swój wytłacza, znajduje Ijię 
w pewnem mi.ejscu ustronne m szereg siedzib ludz
kich, w symetryczne rz~dy ustawionych, na wzór 
ulic miejskich. 

A niezwykłe to siedziby, zaiste, zdolne wzbu
dzić podzi w w architektach całego świata. Nie 
użyto do ich budowy iadnego z materyałów, zwy
kle na ten cel używanych. A więc nie znajdu
jeu.y tu ani drzewa, ani cegieł, ani żelaza. Je
dynym budolcem, użytym w celu wznieśienia ca
łego miasta jest śnieg w połąezelliu z tafiami 
lodu, 

Napr6żno, oozywiśoie, szukalibyśmy tu kom
fortu wielkomiejskiego. Ani o posadzkaoh frote
rowanych, ani o dzwonkaoh elektrycznych, ani 
o wodoci ch, ani wreszcie o tak skrolItnych 
urządzeniach, jakie u nas w chatach wiejSKich 
spotykamy, mowy tu niema. Poprostu mamy do 
czynienia z lepiankami, tworzącemi mniej lub 
więcej obszerną norl'i, jaka za siedzib~ ludziom 
służy. 

A ludzie owi r6wniet maj~ mało cech w~p61-

5 

nych z członkami społeczeństw cywilizowanych
aczkol wiek rysy ich twarzy zdradzają, że w prQ
stej linii pochodz,!! od plemion, kt6re do rzędu 
kulturalnych się zaliczają. . 

Rysy twarzy wyczerpują atoli w znpełności 
całą legitymacyę mieszkańców grodu śnietnego. 
Niema tam pa'szportów, niema meldunk6w, niema 
żadnej władzy. Istnieje wSZ&.kźe improwizowany 
samorząd, który podtrzymuje organizacyę takiego 
małego społeczeństwa. 

Składa się ono, oczywiście z 01l6b, które od
dawna wykluczone zostały z łona swego społe
czeństwa pierwotnego. Zbiegli zesłańcy do 1'0-

b6t ci~żkich, osiedleńcy, ktorzy nowe przelltęp
stwa popełnili na miejscu zesłania i wog6le lu
dzie, dla kt6rych powr6t do miejscowości zalu
dnionych stał 8i~ niemożliwym, wloką swój ży
wot na łonie tundry w owem mieście śnie
gowem. 

Kolonia wykolejonych posiada jednak cechy 
spokojnego środowiska ludzkiego. Składa j~ kil
kunastu mężczyzn i kilka kobiet ",raz z pewną 
liczbą dzieci. Wszylltko to pozostaje pod władzą 
absolutną niej akiego Wańki Rudego, kt6ry że!a
zną . dłonią trzyma w karbach swych podwład
nych. Posiada on władzę nieograniczon~j kary 
zreszą na Liesfornych ograniczają się na mniej 
lub więcej dotkliwej chłoście, od kt6rej i kobiety 
nie s,!! wolne. 

Stado renifer6w, ryby, kt6rych zapasy mro
żone w lecie gromadzone wyczerpują spiiarnię 
zimową i czysta woda zdrojowa, składają się na 
menn żywnościowe, nieurozmaicone zbytnio, jak· 
widzimy. Ale ci ludzie nie mają w czem wy
bierać. 

Życie tu płyuie cicho i monotonnie, jak mo
notonnem jest owo wiecznie szare niebo p6łnocy. 
Pewien ru('h rozpocżyna się w pocz,!!tkach lipca, 
gdy śniegi topnieć zaczynają. Wowczas miasto 
śniegowe nik~ie na czas dwumiesięczny. Zamiast 
budek lodowych stają wtedy szałasy z nidkoro
słf>j brzeziny i choiny oraz mchu, ale w konca 
sierpnia rozpoczyna się ponowna budowa lepia
nek śniegowych. 

Ratonerosi madryccy. 

Bandytyzm doszedł obecnie w Hiszpanii do 
rozkwitu. Kradzieże i rabunki są tam na porząd
ku dziennym: dobrze zorganizowane bandy kryją 
się w pieczarach g6r i od czasu do czasu łupią 
wsie i miasta, bo nawet stolicę kraju, Madryt. 
Policya jelit, jak dotąd, wobec tych czelnych 
rabusiów-bezsilną· W jasny dzieD. zdarzają się 
włamania do bank6w w rozmaitych okolicach 
stolicy. Oczywiście operują całe tuziny baną 

. złQdziejskich. 
W Madrycie istnieje b~uda, której członko

wie spaceruj,!! po dachach i przecinają druty te
legraficzne i telefoniczne, prowadz~c formalny 
handel drutami. Bezustannie zachodzą wypadki, 
że nagle połączenie telefoniczne nie dopisuje, 
poczem wyk~zuje się, Że sprawcami nieporządku 
byli złodzieje. Są tak zuchwali, że nawiedzili 
nawet dom prezesa Silveli i zabrali mu drut te
lefoniczny w chwili, gdy włąśnie wydawał bar
dzo ważne instrukcye swoim ministrom. Jak wy
tropić takich złodziei? Cbyba trzeba będzie po
rozmieszczać na dachach policyant6wl 

Madryt cały kulał ' się niedawno ze śmiechu, 
z powodu zuchwałej ,sztuczki rabusi6w, kt6rzy 
wywiedli w pole policn. Oto komedya rzeczy
wistości. 

Z publicznego placu w Madrycie skradziollO' 
pewnej nocy kolosalny biust z bronzu słynnego 
Pontejosa. Nikt nie umiał sobie wytł6maczyć, 
jakim sposobem złodzieje uwieźli taki ciężar. 
Musiało ich być conajmuiej p6ł tuzina i to zao
patrzonych w drabinki. A przecież na placn 
tym stoi gmach odwach.n policyi, kt6ra chyba 
coś słyszeć mus·ala... 'l'o też nic dziwnego, że 
cały Madryt drwił niemiłosiernie z policyi, a ga
zety szydziły wierszem i prozą. Co najlepsza 
atoli, I)lbrzymi bronz znalazł się po trzech dniach 
na sw.ym postumen~ie i policya znowu nic nie 
słyszała i nie widziała, jakim sposobem rrgura 
wrociła na swoje miejscel 

Ale prawda wyszła jak oliwa na wierzch. 
Pontejosa skradziono istotnie, a złodzieje sprze
dali go pewnemu handlarzowi, u kt6rego odkryli 
figurę agenci policyjni i chcąc zatuszować cal,!! 
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historyę, potajemnie ustawili ją na placu w cie- nierzy regularnych, 1200 rezerwistów, 7000 
mnej nocy. ycroman'ów. jazdy ochotniczej, 77000 milicyi 

"Ratonerosi", czyli "szczury" Madrytu dzia- i 215000 ochotników. Ogółem stoi pod bronią 
łają zwykle w nocy, w sklepach podziemnych, 409000 ludzi. Anglia rozporządza jeszcze dosta
kloakach itp, Stamtąd przedostają si~ do sute- tecznemi siłami, które w razie potrzeby mogą 
ryn domów, kradną kartofle, drzewo, węgle, po- I być jeszcze wysłane do Afryki. Minister wojuy 
czem zwiedzają wyższe piętra. Policya ściga ich ( oświadczył wreszcie, ' że nie nadeszła pora do ' 
często w głębi kloaków, ale dwunożne "szczury" II ·zaprowadzenia powszechnej służby wojskowej, 
wymykają się łatwo. tak niezgodnej z duchem anglików, tem bardziej, 

Najnowsza komedya złodziejska odegrana I że ochotnicy gromadnie i z· zapałem śpieszą pod l 
przez "ratonerosów" miała przebieg następujący: sztandary. I 

Pewnego wieczoru o zmroko przybyło trzech I Rząd zamierza jeszcze wystawić 130,000 ' 
ludzi 'W mundurach czyścicieli ulic na , ulicę "del , wojska lądowego i oprócz formowanych obecnie I 
Carmen;" zatrzymali się przy otworze do kloa- trzech batalionów. sformować jeszcze 12 bata- II 

ków " alcantarillo" , znajdującym się tuż przed lionów piechoty. Dalej zamierzonem jest uformo
wspaniałym sklepem biżuteryi; dwaj "robotnicy" wania jeszcze 36 bateryj polnych i 7 kon~ych, 
spuścili się w głębię po drabinie, jeden pozostał tudzież odpowiednia liczba haubic. Również za
na straży; około otworu zgromadziła się liczna mierza rząd formować 4 pułki Jazdy, z rezerwo
publiczność, tymczasem ów trzeci przyskoczył wych szwadronów tych pułków, które przeby
do sklepu złotnika, spuśoił żelazną żaluzYę, za- wają zagranicą. Założone zostaną wielkie obozy 
mykając tym sposobem w ciemności cały perso- w których cała. milicya ćwiczyć się będzie 
nel sklepu, rozbił okno wystawowe, naładował w sztuce wojennej. Tak armia, jako też ochot
worek pełen kosztownościami, podał go towa- nicy i artylerya zaopatrzeni będ<\ w broń, sto
rzyszowi, czekającemu w kloace i sam spuścił jącą na wysokości współczesnych wymagań. 
się w dół coprędzej. Kilku mówców twierdzi, że armia angielska 

Publiczność osłupiała nie mogła się ruszyć, widocznie za słabą jest jeszcze, by mogła spro
a gdy wreszcie obejrzano się za policyą-szczury stać zadaniom, jakie ma przed sobą. Bjłoby 
zniknęły w podziemiach. może o wiele lepiej, gdyby kredyty żądane 

Ostatnie wiadomości. 

Z placu boju. 
W Londynie utrzymują, jakoby BuUer po 

raz czwarty zamierzał próbować przejścia przez 
Tugelę, lecz musiał tego zaniechać, zagrożony 
poważnie na prawem swojem skrzydle. Boero
wie w liczbie 6.000 l::dzi . przekroczyli Tugelę 
i zajęli Blays Farm, skąd można dotrzeć ~o 
Chieveley w ciągu jednej godzi!1Y. Ten ruch 
boerow jest dla Bullera nader niebezpieczny 
albowiem odciąć może armię jego od morza. 
O uwolnieniu więc generała White, który po
dobno wyczerpał zapasy żywności mowy być nie 
może, zresztą aeronauci angielscy wyśledzili, że 
od Tugeli aż do Ladysmithu wszystkie wzgórza 
silnie są obwarowane przez artyleryę boerów. 
o przedarciu się więc przez ich szeregi nawet 
marzyć n,iepodobna. 

Bitwa na wzgórzu Mollenspruit dowiodła, źe 
artylerya boerów o wiele jest lepszą od angiel
skiej, a ogień jej sięga daleko i jest celny. 
Artylerya boerów składa się z 220-250 dział 
ciężkich, polowych i górskich, wyrobionych przez 
fabryki niemieckie. Widocznie z poczl\tku boel'zy 
nie umieli obchodzić się z armatami i nauczyli 
się ich używać dopiero podozas wojny przy oblę· 
żeniu Ladysmithu. 

obecnie prze?; rząd zwrócone były ku zapewnie
niu armii operacyjuej doraźnej pomocy i zabez
pieczeniu samej Anglii od wtargnięcia na jej 
terytoryum wojsk obcych. 

N E KRO L O G I A. 

PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim tym, ktbrzy raczyli oddać osta

tnią usłngę mojej najdroz8zej zonie i naszej naj
ukochańszej matce ś. p. 

Antoninie z Sobocińskich 

kULPIŃSKlEJ 
a w s!czegOlności całemu Duchowieństwu i tym 
ktbrzy raczyli odnieść na swych barkach na miej
sce wiecznego spotlzynku drogie nam szczątki, 
chórowi kościelnemu kościoła św. Krzyża, cecho
wi kowalskl(lmu i w ogóle wszystkim znajomym, 
krewnym i przyjaciołom, ktbrzy wzięli tak liczny 
udział w orszaku pogrzebowym, składamy serde
czne "Bbg zapłać". 

Mąż z dziećmi. 

Te~egramy. 
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franków. Ministeryum wojny urządziło tam skład 
główny amunicyi dla całej armii w Afryce po
łudniowej. 

Londyn, 14 lutego. Według ostatnich wiado
mości połotenie Kimberleyu jest bardzo kry
tyczne. 

Londyn, 14 lutego. Nad rzeką Modder przy
gotowywa się ważua akcya. Chodzi tu o wyko-o 
nanie planu Robertsa, mającego na celu oswobo
dzenie Kimberleyu. 

Londyn, 14 lutego. Dokonywa się koncen
tracya armii angielskiej pod osobistem dowódz
twem feldmarszałka R'obertsa nad rzeką Modder. 

Londyn, 14 lutego. W Durbanie wiadomoŚci 
o posuwaniu się Jouberta ku Greytownowi i We
stonowowi wywołały panikę. Anglikom grozi 
w ten sposób oskrzydlenie od wl!ohodu i przecię . 
cie linii odwrotowej. 

Londyn, 14 lutego. Z Pietermaritlburga do
noszą, że gen. BulIer znajduje ' się w pełnym 
i pośpiesznym odwrocie ku Estcourtowi. Zapasy 
Ladysmithu są na wyczerpaniu, wojako Whitbe'a 
upadło na duchu, siła jego obronna złamana. 

Londyn, 14 lutego. Korespondent australski 
I odwiedził onegdaj obóz boerów, którzy opowia
l dali mu, że mają 120,000 ludzi, walczących za 

I
· ojczyznę i gotowych do prowadzenia wojny do 
nieskończoności. 

Londyn, 14 lutego. Telegrafują z Eshow, że 
silny oddział boerów z d~.iewięcioma działami 

. i 80 wozami ' przez kraj zulusów ciągnie wprost 
ku Durbanowi, aby przeciąć anglikom komunika
cyę z morzem. 

Londyn, 14 lutego. Silne oddziały boerow 
wpadły do kraju zulusów, aby rabować znajdu-

I 
jące się tam wielkie stada bydła, w które okolica 

I ta obfituje. , 
I 

I ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
! Panu Czesławowi Chlebowakiemu. Oświadczenie pall':' 

skie możemy umieścić tylko w dziale ogłoszeń. 

Rek I a m y. 

Dr. MAZEL 
po powrocie z zagranicy osiadł 'tV Łodzi, jako specyalista 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo
płciowych, 

PIOTRKOWSKA .Ni 121, 
przyjmnje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 _po południn. Pa-

nie od ó do 6 popoł. 24-140-2 

Or~ A. SOlOWIEJCIYK Ministeryum wojny w Londynie przedstawia 
odwrót Bullera w świetle najłagodniejazem; wia
domości jednak, nadchodzące w drodze prywatnej, 
odwrót ten nazywają wprost ucieczką, pogromem. 
Boerowie ścigali anglików aż na prawy brzeg 
Tugeli, gdzie zajęli kilka ważnych punktów. 

Wiedeń. 14 lutego. Czescy członkowie 'konfe
rencyi ngodowej oświadczyli prezesowi ministrów 
Koerberowi. że jeżeli przed zebraniem się rady 
państwa język czeski nie będzie zaprowadzony 
w urzędowaniu władz w odpowiednich okręgaca, 
czesi powrócą do taktyki obstrukcyjnej. 

I Wyl~cznic choroby ilzicci i wCWllulrznc. 
I .... Piotrkowska.Ni 115. S. 

Z parlamentu angielskiego. 
Na zapytania ze strony opozycyi, minister 

wojny lord Landsdowne oh,iadczył, że generał 
Roberts objął naczelne dowództwo 'nad armią 
nad Modder-River, gdzie stoczuną będzie roz
strzygająca bitwa. 

W kraju znajduje siti obecnie 98000 żoł-

Londyn, 14 lutego. Głód w Bombaju i pro
wincyach Indyj środkowych wzrasta. Urodzaj 
w wielu okolicach lichy. Liczba osób, pobierają
cych wsparcie. wynosi 3,800,000. 

Londyn, 14 lutego. W LadY8mith nagroma
dzone są zapasy amunicyi, wartości 25 milionów 

• 

i Przyjmuje od 9-10 rano I od 3-5 pp. 

i HOTEL VICTORIA. K:man z Charłnpi - Gerllc 
I z Wa~szawy - Gutkin 2l Nowogrodu - Prasen z Moskwy 
, - Piłacki z Iwangrodu. ~ .. I HOTEL POLSKI. Kiok z Tuliszkowa - Zand z~Czę
I stochowy - Czajewicz i Tememan z Warszawy - Czar-

nicka z Młodowa. 

6-ty JARMARK WIOSENNY 
W mieście gubernialnem PIOTRKOWIE. 

Na konie, inwentarz, narzędzia rolnicze, powozy, bryczki, uprząż i t. p. 

rozpocznie się w d. 6 (19) Marca 1900 r., t. j. w poniedziałek. 
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~~~~~~I~~~~r!~~~I'I~,s"""~I~~~,,~~'i Zakład ~alarsk,i, pokojowy 
~ . ~ I I znakow 
.. Specyalny Handel Win i Spirytualii " 1--= ...... Ol!lill!lil 

M M LUBA .. ul. Pańska Dr. 35, róg Zielonego ~ w'W I Rynku. 

~. " l Przyjmuje wszelki~ roboty w za-
.. •• I kreR malarst~a wchodzące, oraz 
9"it ......, .---.. .. ~ """NIIIIta.T -.&.,.r~ ~ ~---. ....... __ -.r- /!!C. w'W I roboty kościelne i dekoracye wy-
.. ==--.... .. ___ ~,....L~ ...... ,... eY ----~eY ~"'IIIIIIl.:/"""""~, •• ·1 konywa terminowo. Ceny przy-
~ w'W stępne. 127 -4-

B POLECA::! I . Dr. Sonnenberg 
[i Wina gwarantowanej czystości, Francuskie, Reńskie, Hisz3P5ańkskie .: I wyłączni~ choroby skórne 
.. W ęgierslde od rs. l, Krymskie, Czerwone i białe od op. -te I weneryczne. 
V Sprzedaż na butelki garnce wiadra i beczki oryginalne. Konia-" ! yli.ca Cegelnian& Nr. 14. 
.. • .'. ' .•. w'W PrzYJmuJe od g. 10 rano do 1 ppl. 
~ 136-7-5 kI, likIery krajowe l zagranIczne. ~ i od 3-8 po poł. 

",,""""I"~"""~~I~~I~~~ -i J. RaS~D~latt 
Komisya Łódzkiego Komitetu Miejskiego ~vrk A. Dl'VIGN~ I Specyalisła chorób 

KUR A T O R Y U M T R Z E Ź W O Ś C I ~ ł a III III uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
w czwartek d 15 lułego 1900 r. Haute Przfjmuje od 9 - 11 r. I od 4-7 popoł. 

la urządzenia w Łodzi 2-ej herbaciarni w rodzaju resursy ludowej, poszukuje Volle przedsławienie. d ·· I w niedzielę od 9-11 r. I od 2-4 popoł 

"IV granicach 3 i 4 rewirze policyjnego odpowiedniego lokalu, złożonego z dnżej sali, Wy&łęp łreHow3nego słonia, wykonywają- Łódź, Zawadzka .M 4. 

"b'" 
Zdałuej pomieścić do . 400 osob, 5 pokoi, kaZdy o dwoch oknach, 3-ch pokoi mniejszych, cego wyżezą szkołę konnej jazdy pod l 
2-cb pokoi dla ałuźby, kuchni, śpiZarni i 2 -ch klozetów. Pp. właściciele mogący wy- egidą M.lle Amandi Corradini. I 
nająć taki lokal lub teź odpowiednio go przerobić proszeni są o złożenie ofert z wa- Pll raz drugI Mazurka wykouaua przez I W KLASACH HANOUjWVCH 
lun karni na ręce Prezesa Komisyi Inspekłora fabrycznego. PaHslIŻ Szulca oM 3, ID. 3. corps de balIet. 

161-3-3 Jułro wielkitl przedstawienie. W niedzle- I 
- __ . .......... _ .. ~= ... ~,_, .... _~_~_~,~~ _ _ ._._ lę d. 18 lułego 2 wielkie przedstawienia, 

~~~~~~~~~~~~************~ popołudniowe i wieczorne .. ;\' . . . ~ I Z poważalllem , 

~ Szkoła rzemIosł dla ko blet ~ \ ~~~11 Dyrekłor A. DEVlGNE. 

~ ZOFII KNOROZOWSKIEJ ~ F~~~~~ia2n6~i~~~i;~s:a:~Y:~~z:;::~a~' ~:!~ 
~ ;t słanłynowska oM 5, strót wSKaże. 
~ ulica Piotrkowska Nr. 14, mieszk. 6. -h 201-2-1 

~~ Tamże są udzielane następujące przedmioty: Kroj i szycie sukien, gorsetów ~ Pracownia Sukień Damskich 
~ i bielizny, stroje, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliomi- ~ • 
~ niatury, wypalanie na drzewie i skórze, malowanie na porcelanie, atłasie, szkle ~ I M Z I E L I N S K I EJ 
~~ i t. p. Kurs malowania metalicznemi farbami: na aksamicie, atłaeie i sukniach. ~,~ I · 
~~ Za całą naukę 10 lekcyj płata 5 rb. Szkoła wydaje dyplomy. ~ Konstantynowska .M 52 m. 5. 

146-8-2 ~,~ 
~ Przyjmuje suknie od rb. 2, wykończenie 

~*~~~*****~************** . staranne. 191-2-1 

GYRKLERA 
wieczorami wykładane są dla dorosłych: 

1) Buchalterya. 
2) Rachuuki handlową. 
3) Prawo wekslowe. 

Kurs przygotowawczy: 
4) Rachunki. 

Języki: 

5) Russki. 
6) Polski. 
7) Niemiecki· (specyalnie dla pola-

ków konwersacya). 9-6-6 

m ••••••••• " ••• \ 

Do pracowni Janiszewskiej Lekcye T ań ców 
..- potrzebne zaraz zdolne I podług najnowszej mełody I gruntownie Ak~yjD~ Tawarmtwa 

Zakła~ów 

wyucza wBźelkich dawniejszych i nowo 

t · k· I wprowadzonych tańcow, przyjmuje kOłka S aniczar l. . prywatne oraz peusye. Zapisywać się 
! można codzienuie. Co miesiąc rozpoczy-

I 
Ul. Przejazd 16 pierw- nam nowy kUrB. 

E~ramiClnych ·III_~:;~ ... I p •• ,nro~:~e~:;:;~~~i~i~~~:~ 
D · I~···~··XXXXXXXXXXXXX.~ •••• _ 

ziewuiski i Lange. I ~ , Han~owe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ I 
FABRYKA w OPOCZNIE I ! Zarząd w Moskwie, ul. Mikołajewska dom Bostandżogło. ! 

nagrodzona Złotym Medalem na wystawie Kijowskiej 18'79 r. I 6!!: M 

WYRABIA i POLECA: I I Kapitał zakładowy i rezerwowy prze- S 
Posadzkę terrakoto1!lrą gładką i rltymską w róźoych kolorach i deseniaeh, .. JI 
dywanową, bramową, trotoarową i fabryczną-w cenie od 95 kop. za łokieć kwadr. ł szło 2,000,000 rub. S 
I Do Pomieszczeń druR'orzędnych zamia~t posadzek cemenłowyćb, asfaHowych " III. 

błp. polecamy nie wiele droż~ze w cenie, o wiele zaś praktyczniejsze posadzki " Handlowe Towarzystwo Ubezpieczel\ zawiera według najróżnorodniej- ! 
rakowe. " .. " szych kombinaeyj aiekuracye źyciowe kapUałow i dochodów dla zabezpiecze- III. 

Płytki licowe do wykładania frontow domów i ścian. " nia rodziny na wypadek śmierci ojca lub opiekuna rodziny, na wypadek sta- ~ 
Cegłę ogniotrwałą do najwyższej temperatury, wysokiego gałuukn, for· Ił rości, jak również zabezpieczenie posagowe Hp. ~ 

lllatu ?lwykłtlgo, fasouową, do wielkich piecow. kopalakow, pievow wapiennych itp. GSC Oddział w Warszawie Trębacka 5; reprezentant na Łódi, WIdzewska N= 41 :tlił 
Zaprawę gotową i glinkę ogniofrwałą po cenach przysłępuych. p ~ 

lah!Ówienia przyjmuje Zarząd-Warszawa, Włodzimieraka N: 14. Telefonn N: 1158. /Ił L. D A N I E L E WI CZ. _ 
. Katalogi ilustrowane, cenniki i próby na miejSCU i na ządaoie.-Upraszamy &lC Taryfy i broszury wydaje się i wysyła się gratis I franco na żądauie. :a 
~zau. na~zych 0dbiorców o wcze~ne zamówieuia. W końcu roku bieżącego będzie -= ~ Połrzebni agenci na pensye i prowizyę z dobremi świadecłwami. Zgla- 2 

ruch pnsz"zon3 druga fabryka na~?Ja w Sławiańsku gub. CbarkowHkiej. 159-;l-1 p szać się Widzewska M 41. 1463-40-36 .. 

~ ___ ~: •• -~.~.XXXXXXXXXXXxx~~ •••• ~ 
WARSZAWSKA PRAlNIA CHEMICZNA . i Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 

FARBIARNIA i SZTUCZNA C~:OWNIA i PRZEMYSłOWCÓW łÓOZKI.CH 
.,,~iotrk~:sk! ~ ~r.~ ~~i~!~ No 851, I Ni.i'Juym po!::~~~~.~::!: :1:. :! ~~:~!. ,b. """'yoomy 
nin tn~Je gard~rolJę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- czynności z zagranicą i z dniem tym wydawać będziemy czeki na wszystkie znactuiej-
"IV zakClIY8zczellla. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty sse zagraniczne miejscowości. 
dZin• res pralni chemicznej wchodząee starannie, bnio i prędko, na żądanie w 24 10-

55-25-12 114-10-6 
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Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 
podaje do publicznej wiadomości, że poniźej wymienione :& nieodebrane, w oznaczonym ierminie przez odbiorco w towary, o których 
w swoim czasie zrobione były ogłoszenia w gazetach "Pietrokowskije Gnbernsklje WledomosU" oM 36, 37, 38, 39, 40 i 41 dnia 4 
września do 9 października i "Roz"Y'ój~ ~.Ni! 191, 192, 193, 222, 223, 224, 225, 226, 228, 232, 233 i 234 od 11 sierpnia. 1899 r . do 
20 września 1899 r. na zasadzie § 90 ogOlnej ustawy dla dróg żelaznych rOllyjskich, będą sprzedawane 1 (U) marca 1900 w dnie 
następne aż do ukończenia od godziny 10 rano na siacyi towarowej Łódź. ' 

frachtów 

65929 
1895 
5490 
5491 
54089 

411 
2365 
2496 

237 
9538 
408 
830 

1225 
8845 

20563 
20804 

2832 
672 
388 

4 

Czas przybycia STACYE NAZWISKO 
GATUNEK 

TOWARU 

Waga 

Rok i miesiąc I Data 

1899 r. 

Wysyłająca 

Lipiec 
Sierpień 

" 
" 
" 
" ., 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" Lipiec 

Sierpień 
Styczeń 

25 
18 

7 
7 
7 

11 
4 

18 
10 

1 
5 
9 
8 

Ryga I 
Kazań M. K. 
Pińsk Pol. 

" Wezenberg B. P.R. 
Sosnowiec W. 

" Kuźnica S. P. W. 
Białystok S. P. W. 
Maciejow Nadw. 
Kowel 
Breść 

8 Iwarszawa W. pośp. 
13 " tow. 

13 l " 13 " m. 
26 Zawierci e 

8 Grodzisk W. 
24 Morżenga M. I. A. 

I 
Od

b.iera
Jlj,ca 

wysyłającego I odbiorcy PUdyl funt. 

I Łodź I A. T . Sobinik 
TI --------~I--~~--------~-----

L Gerson 1 Towar łokciowy 2 7 
" Konowodow 
" Mendembaum 

" 
" 

" 
" 

" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" Malenberg 

Kune 
Agentura 
Najbus 
M. Szpiro 
Tnper 
Cel,"beków 
nieczytelny 
Agentura. W. W. 
Sachs 
Szteinberg 
Nisenbaum 
E. Erbe 
Fabryka kart 
Nacz. stacyi 

, 

Okaziciel 1 Trykotaże 20 

" 

" 
" Fr. Mac 

A. Ganc 
'I O:-aziciel 

" 
1~ " 

" 
" Zelma Bemel 

Okaziciel . 

" 
" 
" 
" Czerniak 

2 Bodkłady dębowe 9 30 
2 Deski sosnowe 30 
2 Podkłady dębowe 
1 Towary łokciowe 
1 Szmarglowy krąg 

15 Rury gliniane 
2 Podeszwy 
1 Wełna sziuczna 

part Węgiel drzewny 
1 Wo~ki próźne 

1 Książki 

9 

24 
8 

17 
786 

9 
5 

18 
39 

14 
35 

30 

7 
10 I Gilzy do papier. 

1" 1 35 
1 Reszild węłniane 3 116 
1 RalJlki do foto gr. 1 26 
1 Żelazo lane sur. 2 20 

12 Worki stare jutowe 44 10 
li Wyroby wełniane 10 15 

Uwaga, W razie nie dojścia w dniu powyiszym licytacyi, powtorna licytacya odbędzie 9 (22) marca. r . b. 

,,~,,8.::JI3) __ I::JI3)_ 
180-3-2 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do d. 29 Stycznja (10 Lutego) 1900 r. 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 20 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że. 

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

I ~ 

.Ni!1i Czas przybycia STACYE NAZWISKO ~ Waga .... GATUNEK .. 
al 

." frachtow ! Od-

! 

TOWARU 
PUdY! funt. Rok i miesiąc Data Wysyłająca b.iera- wysyłająoego odbiorcy -<Xl ..e 

Jąca 
...... . - 1899 r. 

1605 Grudzień 27 Bendary II ŁQdź Finkels,ztein O,kazlciel 3 Orzechy 9 -
1606 " 27 

" " " " 
3 

" 9 30 
7600 " 

28 Brześć ' II 
" 

Szyfikman 
" 

40 Gilzy do papier. 25 20 
6"'28 " 

26 Winnica P. Z. , F. Fiszman 
" 

8 Szmaty 54 20 
4857 " 23 Kijów P. Z. I " 

Szklar 
" 

1 Galanterya - 8 
12 " 27 Częstochowa 

" 
M. Horodstein • " 

7 Kawa 24 15 
35898 " 27 Llba\\la Tow. L.R. l' Gergord i Gej 

" 
1 Wino 

"' 8 
14270 " 

26 Romany L. R. 
" 

Kagan 
" 

1 Proby sukienne 3 27 
22384 " 28 Rewel B. P. R. 

" 
1 Kilki 3 3 B. Mjper " 

16773 " 
24 Ryga III 

" 
Goldman I Gazenklewer 1 Bęczka żelazna 2 2.0 

II 
034 29 Sosnowiec Brauer i ReChwinkel

1 

Bando 1 Wyroby miedziane 1 33 " , 
324 , 28 Warszawa W. tow. 'I FrendenQerg Okaziciel 1 Skóry 2 30 
313 " 

28 
" " " " 300 " 28 
" " 

Iwański , 
" 31280 " 21 

" , I. Fajans " 156 " 27 
" " 

Tykulskar " 
" " " " " " " 148 , 27 • " " 

Tow. Nit. News. Man. ,. 
087 26 • B. Kobriner 

I 
, 

I " " " 017 , 24 
" " 

Goldwaser " 
" " . " " " ., " 

II 
20940 ~., 25 

" " 
WiIdenberg 

" 2093 " 25 " " " " 35 " 28 
" 

W.m. 
" 

Hofnagiel 
" 165"' " 22 Lahowice Pol. 

" I Gawzy " 1950 ., 23 Ziemetczyno 
" 

Kantor Domoruki 
" 57592 I " 27 Wilno S. P. W. , Rejdenberg 
" 18502 " 23 BiałyMtok 

" 
A. Rozenial 

" 

! 

2928 

I " 26 Sokołka 
" I A. Kap.l .• ".ik " 1014 " I 

28 Siedlce Nadw. 
" 

Linecki 
" 61100 " 23 Praga tow. 

" 
Bejg 

" 2166 " 
26 KrOlewiec M. K. W. 

" 
Cyźowskl 

" 

~.9I9I9I9I9I9I~9I9I9I9I9I9I9I9I9I_9I.~.91919191 I .. _ .... ~e .. ~_e_ . = 
~ KOMITET DLA M. ŁODZI = 
I z~~~~nT.9.~Y~ó~egT~~.~!~~~f.~;tet za- ; l, 
11M warł układ z p. M. Wołowskim o zorganizowanie popularnych ,. 
• widowisk teatralnych w teatrze Sellina przy ulicy Konstantynow- 91 
16 skiej. WidOWIska rozpocz~to w dniu 10 lutego 1900 r. i dawane 91 
_ one będ,\ w czwartki, soboty tudzieź dni świąteczne. Cena mieisc: gf 
.6Jt krzesła .od 25 do 45 kop., miejsce. w loży 45 kop, amfiteatr 20 
~ kop., galerya numerowaua 15 kop., parter i gałerya n'en,ume,r9- 'Ił! 
11M wana 10 kop. W czasie widowisk czynnym będzie przy teatrze • 
16 bufet z przekąskami i napojami, urządzony przez herbaciarnię "-
16 Kuratoryum trzeźwości, który sprzedawać będzie wszystko wedle 91 'I 
l' cen, zatwierdzonych przez kuratoryum. " 
___ ._ •• 16 •••• _ •••••••••••••• 

1 
" 

2 -
1 Łakier 1 5 
1 Czę<\ci maszynowe 1 30 
1 Tablice szyfrowe - 15 
2 Papiery 4 5 
1 Przędza bawełn, 3 18 
1 Pasy do maszyn 2 -
4 Blacha miedziana 31 15 
1 Stara miedź 7 10 
2 Szkło Instrowe 9 15 
1 

" 6 5 
1 Wyr. wełniane 4 , -

20 Skóry baranie 121 
7 Klej stolarski 21 29 
1 Lustra 5 20 
2 Przędza weł. 26 30 
1 Wyr. skórzane 2 20 
2 Wanna i beczka st. 4 15 
2 Wyroby koszyk. 2 15 
1 Tow. łokciowe 1 6 

pt, ~gDlotrw~J lDID~ralDi 
izolaeyjay .mat&ryal 

dla aparatow i rur z przegrzaną parą 
w formie cegieł i łupin o bardzo małym 
ciężarze gatunkowym i przez to o WyRO

kiej izolacyjnej sile. Przy wszystkich 
urządzeniach z przegrzaną parą syste
mu Heringa z najlepszym skutkiem 
używany polecam 

Michał Roaicki. Telefon. 
78-20-7 

Dr. I. Birencweig 
wyłłcznie choroby skórne i wenerycznB, 

Dzielna H! 28. 
Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoI . 

.A!:o3JłOJIeHO n;eH3JpoIO, r. JIO.n;3h 2 <PeBpaJIIł HlOO r. 

M! 36 

A skanas, p. adwokat pny8lęgł. Cegielnia-
na 15. Sprawy sądowe. Porady praw

ne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak
tów prawnych, prośb i podań do wszyst
kich władz. 1040-3-3 

A kU8zerka przyjmuje panie na czas dłuż-
szy. Udziela porad swej specyalności. 

Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne
mi wygodami. Cena przystęppa. Zielna 
:tłI 29, I-sze piętro, front rog Swiętokr:i:y
sklej w WarlIzawie. 2-52-19 

Ajenci potrzebni "Ludwik", ł'ołlldniowa 
)fi 3. 1203---.9 

Do wynajęcia zaraz lokal składający się 
z 3-ch pokoi i kuchni odpowiedni na 

restauracyę lub skład; tamże lłrządzenie 
restauracyjne do sprzedania. SIedala oN! 
)l8. 194-4-2 

Freblowka potrzebna do dwojga dzieci. 
Wiadomość w kantoue komisowym Ko

nopackieg,o i Micherskiego, ul. Średnia 1. 

F
rebIOwka ma godziuy wolne, pragnie 
udzielać lekcyi. Oferty w redakcyi 

"ROZWOjU" pod »Freblówka". 
171-3-3 

Mamka ze świeżym i zdrowym pokar
mem p08zukuje miejsce. Ul. Benedyk-

ta )i 29 stróż wskaże. 185-5-3 

Magiel do spl'zedanla. Ul. Średnia ]i 41 
m. 16. 186-3-3 

O
biady prywatne po kop. ~O. UJ. Prze
jazd Xl 8 m. II. Kogą być wysyłane do 

domów. 

Obiady prywaine po kop. 26. Pnejazd 
.Ni! 48 m. 1. 190-6-3 

Potrzebna jest gospod31ni znająca. się na 
kuchni, w średnim wieku inteligentna, 

dla wyręczenia pani domu. Wiadomość 
Cmentarna .M 7. 189-3-3 

Profesor paryżanin, drugi dr. ph. Berliń- ' 
liki i Krakowski, wyliczają w kilku mie

sl~ca.ch gruntqwnie rosyjskiegQ, ll0la~iego, 
franculIkiego i ' niemieckiego ' języka ' i od
uCli&jl\ bełl<o~ania. Ul~ca KrOtka ]i 3 . 
Prlliyjmujl\ cały dzień. 5-.3 

Potrzebujemy 100 korcy kar~ofli białych 
smacznych, wybranych. Wiadomość u 

portiera Akc. Tow. Suk. Manu!, Leonhardt, 
Woelker & Girbardi. 197-3-2 

Poszukuję buchaltera- do zaprowadzenia 
k~iąg. Oferty sub. A. Z. 200-3-1 

Różne mieszkania do wynajęcia. składa
jące się z II klepu, 3-ch pokoi I kuchni, 

2-eh i kuchni, i jednego pokoju z kuchnią 
ul. Na.wrot ~ 13. 196-2-2 

Recherches sont les leQonsde la langue 
franQaise. Sub .• Persevćrance". 

176-3-)l 

Sklep galanteryjny w dobrym punkcie 
li: wyroblonł! klientelI! do sprzedania. 

Wymagalna gotówka około 3 tysięcy ru
bli. Wiadomość' w księgarni ŁOdzkiej 
Piotrkowska ]i 108. d. 

Tapicer z Warszawy poszukuje robOt po 
domach prywatnych przerabia. meble, ma

terace, zakłada firanki, robota. sumienna.. 
Średuia ,'Ni 5 m. 17. 3-3 

Uczeń szkoły' przernysło~ej k)asy wyż~zej 
poszukuje korepetycyl lub kondycyi. 

Oferły w redakcyi »Roz,woju" pod liczbą 
18. 183--d. 

Zaginęła karta pobytu na imię Maryanna 
Szczepańska wydana w magistracie m. 

Łodzi. 198·3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Helena. 
~i~ejewsk~ wyd~na w magistr;lcie m. 

Łodzi. 199-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Katarzyna. 
Kowalska, wydana w magistracie m. Ło-

dzi złożyć tamże. 195-3-1 

Zaginął paszport na imię Klemensa Sip&. 
(piekarza) wyda.ny w Gostkowie. 

187-3-3 

Zaginęła. karta pobytu na imię Katarzy
na Kowalska, wydana w magistracie fi. 

Łodzi, złożyć tamże. 195-3-1 

Zakład dla chorych na oesy Dr. W_ 
GarIlńllkiego, dla przycho

dZl!łych chorych otwarty codzilm.le od 
godslDY 10 rano do 1 popol:. I od li do 7 
wle~,or6m Łódź, Piotrkowska 93 Łóha 
dla ohoryeh. 49<J 

Redaktor i Wydawca W. CzaJewskl. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska oM III. 
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